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Prenumeritł mlMięecna zł 
4.05, zzmleizc. 4 50 Zamó­
wienia 1 wpłaty na prenu­
meratę przyjmuję wszyst­
kie urzędy pocztowe oras 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł 150 za wyraz, wy­
miarowe za tekstem zł 3 
za 1 mm specjalne zł 18 — 

za wiersz Konto 
PKO 1-711/118.

CENA 15 gr

Sejm Ustawodawczy jednomyślnie uchwalił
KONSTYTUCJĘ POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

W dniu Suiięta Odrodzenia, ui VIII rocznicę ogłoszenia historycznego Manifestu 
Polskiego homitetu Wyzwolenia Narodowego, Sejm Ustawodawczy kwalifikowaną 
większością, jednomyślnie 
trwale gruntującą zdobycze 
socjalizmu.

uchwalił Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
ludu pracującego, torującą drogę do pełnego zwycięstwa

strój, w jakim nad Projektem Kon­
stytucji obradowali posłowie—przed­
stawiciele klasy robotniczej, chłop­
stwa i inteligencji pracującej — pro­
mieniował z sali sejmowej na cały 
kraj, wzbudził serdeczny oddźwięk w 
sercach wszystkich uczciwych Pola­
ków.

Na uroczyste posiedzenie przy­
był Prezydent R. P., Przewodni­
czący Komisji Konstytucyjnej — 
Bolesław Bierut.

Na posiedzeniu obecny był 
Rząd z Premierem Józefem Cy­
rankiewiczem na czele. W obra­
dach uczestniczyli również człon­
kowie Komisji Konstytucyjnej. 
W loży dyplomatycznej obecni 
byli członkowie korpusu dyplo­
matycznego. Galeria dla pub­
liczności i loża prasowa wypeł­
nione były po brzegi.

Gdy na salę obrad wchodzi 
Prezydent R. P., Przewodniczą­
cy Komisji Konstytucyjnej — 
Bolesław Bierut — w towarzy­
stwie Premiera Józefa Cyran­
kiewicza i wicemarszałków Sej­
mu Wacława Barcikowskiego, 
Romana Zambrowskiego oraz 
Stanisława Szwalbe — wszyscy 
wstają, witając Prezydenta R. P. 
długotrwałymi hucznymi okla- 

popo- skami.
n10^ Marszałek Kowalski wznawia 
i. Mi- 107 posiedzenie Sejmu. Na słowa 
s tło- Marszałka: „Witam serdecznie 
mi(ul przybyłego na dzisiejsze obra- 

dy Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Przewodniczącego Komisji Kon- 

tuen stytucyjnej. Obywatela Bolesła­
wa Bieruta" — posłowie odpo­
wiadają znów długotrwałą, ser- 

,0^ deczną owacją na cześć Twórcy 
:iank Konstytucji.
itrejc Następnie Marszałek Kowal- 
st £ ski udziela głosu przedstawicie- 
ancą lom klubów poselskich, którzy 
'P*c składają oświadczenia deklarują- 
w * ce poparcie dla Projektu Kon- 
j* ttlw stytucji. W imieniu Klubu Po­

selskiego ZSL przemawia 
- Ozga-Michalski, w imieniu 

tolicko-Społecznego Klubu Po­
selskiego — pos. Frankowski, w 
imieniu Klubu Poselskiego Str. 
Demokratycznego — pos. Raba- 
nowski i w imieniu Klubu Po­
selskiego PZPR — pos. Ochab. 
(Przemówienia 
str. 2).

rygać! Po złożeniu 
ardas przedstawicieli

Oskich Izba przystępuje do głoso- 
H»Wwania nad Projektem Konstytu- 

Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej.

lajnoś. Marszałek Kowalski oświad- 
tatridfcza, że Projekt Konstytucji bę- 
*10]pCedzie głosowany łącznie z po- 
^stwjPrawką zgłoszoną w dniu wczo- 
/skieffrajszym w imieniu wszystkich 
rygaf&lubów poselskich przez posła 

ige. Do uchwalenia Konsty- 
icji wymagana jest większość 
'3 ustawowej liczby posłów.
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klubów posel-

ą?
dąadcn Następuje uroczysty moment 
eży C 4osowania. Sekretarze obliczają 
Hoata łosy.

Gdy Marszałek Kowalski 
stwierdził, że za Projektemza*

Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej głosowało 
366 posłów — tj. wszyscy 
obecni na posiedzeniu — i że 
w ten sposób Konstytucja zo­
stała uchwalona kwalifikowa­
ną większością, jednomyśl­
nie — zrywa się spontaniczna 
manifestacja. Posłowie wstają. 
Długo rozbrzmiewają huczne 
oklaski. Z ław poselskich pa­
dają okrzyki: „Niech żyje Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej!", „Wielki Bu­
downiczy Prezydent Rze­
czypospolitej Bolesław Bie­
rut! — niech nam żyje!". 
Izba skanduje: „BIERUT", 
„BIERUT", „BIERUT".

ce Konstytucję Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Również i ta 
Ustawa uchwalona została kwa­
lifikowaną większością jedno­
myślnie.

Na tym porządek dzienny po­
siedzenia został wyczerpany. Po­
słowie hucznymi oklaskami że­
gnają opuszczającego lożę Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

O terminie następnego 
dzenia nastąpią oddzielne 
domienia.

posie- 
zawia-

4-dnio-

Następnie Sejm Ustawodaw­
czy uchwalił Ustawę Konstytu­
cyjną — Przepisy wprowadzają-

Manifestacja 
ludności Warszawy 
przed Sejmem

Z najwyższą uwagą śledził
we obrady historycznego posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego cały naród 
polski, który w ogólnonarodowej dy­
skusji wyraził gorące, pełne poparcie 
dla nowej Konstytucji — Wielkiej 
Karty ludu pracującego miast i wsi.

Podniosły, radosny i uroczysty na-

Pełnym wymowy wyrazem gorącego 
zainteresowania narodu tym history­
cznym posiedzeniem Sejmu, a jedno­
cześnie wyrazem współuczestniczenia 
mas pracujących w tworzeniu Kon­
stytucji było wielkie zgromadzenie 
ludności Warszawy przed gmachem 
Sejmu, rankiem 22 bm. Wielotysięcz­
ne rzesze mieszkańców Stolicy, mia­
sta bohaterskich tradycji narodu — 
wypełniły dziedziniec sejmowy 1 
przyległe ulice, aby wysłuchać trans­
misji z posiedzenia Sejmu.

Zebrane rzesze mieszkańców War­
szawy, w skupieniu i z uwagą słucha­
ją oświadczeń przedstawicieli klubów 
poselskich.

• W uroczystej chwili, gdy Marszałek 
Kowalski obwieszcza, że Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zo­
stała jednomyślnie uchwalona — 
zrywa się burza oklasków. Padają po­
dejmowane przez zgromadzonych 
okrzyki: „Niech żyje Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej!" 
„Niech żyje Jej Twórca Prezydent 
Bierut!". „Niech żyje Sejm Ustawo­
dawczy!", „Niech żyje 60jusz robot­
niczo - chłopski!".

Długo trwa manifestacja radości i 
dumy z uchwalenia Konstytucji.

Fragment trybuny honorowej. W środku Prezydent Bolesław Bierut.

ł

Kwiat Polski na Placu Konstytucji
Wielfti pocfiocf młodości
Warszawa stanęła twarzą w twarz 
historią — historią, pisaną przezz

lud polski. Warszawa ludna, piękniej­
sza niż kiedykolwiek, wspaniała —

„Do wielkiej księgi dziejów Polski wpisana została 
nowa zwycięska i pełna chwały karta" 
Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta

pracy i nauki! Uczestnicy 
stolicy!
ze wszystkich miast I wsi! 
Was i pozdrawiam z całego 
dniu naszego Święta Naro-

lat temu na ziemie polskie,

Przed ślubowaniem młodzieży na PI. Zwycięstwa w Warszawie Pre­
zydent Bolesław Bierut wygłosił następujące przemówienie:

Obywatele! Młodzieży polska! Przo­
downicy 
Zlotu w

Polacy
Witam

serca w 
dowego!

Osiem
znajdujące się pod tyranią hitlerow­
skich najeźdźców, wkroczyły brater­
skie wyzwoleńcze Armie Radzieckie. 
Kraj nasz dzięki temu odzyskał cał­
kowitą wolność! Naród polski święci 
ten dzień swego wyzwolenia przesy­
łając gorące uczucia wdzięczności i 
przyjaźni narodom radzieckim i 
ich Wielkiemu Wodzowi Józefowi 
Stalinowi.

Radosnym 1 szczęśliwym jest dzień 
dzisiejszy dla wszystkich, którzy ko­
chają naszą Ojczyznę. Do wielkiej 
księgi dziejów Polski wpisana zosta­
ła nowa zwycięska i pełna chwały 
karta — Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Nie była daremna ciężka i długa 
walka naszych ojców, nie daremne 
były krew i znój tych, którzy za 
wolność i zwycięstwo ludu polskiego 
oddali swe życie. Przynoszą i przy­
nosić będą w coraz większym stop­
niu obfity plon praca i wysiłki całe­
go dzisiejszego pokolenia przodowni­
ków i budowniczych Polski Ludowej.

Młodzi przyjaciele!
Wasz piękny Zlot w stolicy kraju 

w te pamiętne dni nie jest tylko 
zwykłą radosną uroczystością — ma 
on głębsze znaczenie. Wasz Zlot jest 
apelem młodych patriotów do całego 
narodu.

Za chwilę młodzież polska 
mi ustami złoży Ojczyźnie 
ślubowanie, które stanie się

Waszy- 
naszej 
wyra-

zem najgorętszych uczuć każdego pa­
trioty — niezależnie od wieku. Z 
najgłębszym wzruszeniem powtarzać 
będzie dziś wraz z Wami cała Pol­
ska najbardziej uroczyste zobowiąza-

nie, jakie może złożyć swej Ojczy­
źnie naród sercami swej młodzieży.

Budujemy Polskę, budujemy socja­
lizm jako lepszy i sprawiedliwszy 
ustrój społeczny. Nie było jeszcze w 
dziejach Polski równie wzniosłej 
sprawy, równie wielkiego zadania.

Ślubowanie młodzieży
W dniu Święta Odrodzenia, w historycznym dniu uchwalenia Kon­

stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 200 tys. uczestników Zlotu 
Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej, zebranych na 
Placu Zwycięstwa w Warszawie, złożyło w imieniu młodzieży polskiej 
następujące uroczyste ślubowanie Ludowej Ojczyźnie. (Sprawozdanie — 
patrz, str. 3).
O lubujemy Tobie, Ojczyzno, na chwalą okryte sztandary, na testa- 

ment wielkich patriotów i rewolucjonistów: Tadeusza Kościuszki, Ada­
ma Mickiewicza, Ludwika Waryńskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, Mar­
celego Nowotki, Karola Świerczewskiego, na krew ojców i braci na­
szych, poległych w walce o wolność i socjalizm, na Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, która spełnia marzenia minionych pokoleń.
Ć lubujemy Tobie Ojczyzno, my — synowie i córki ludu pracujące- 

go, młodzi przodownicy pracy i nauki, młodzi robotnicy, chłopi i żoł­
nierze, umacniać władzę robotników i chłopów, walczyć z ciemnotą, za­
cofaniem i przesądami, pomnażać bogactwa narodu pracą i nauką, 
walczyć w pierwszych szeregach o wykonanie Planu 6-letnlego, o roz­
wój nauki i wzrost kultury narodowej, o zwycięskie zbudowanie socja­
lizmu.
Ślubujemy Tobie, Ojczyzno, oddać wszystkie siły świętej sprawie 

obrony pokoju przed amerykańskimi i hitlerowskimi podpalaczami i lu­
dobójcami, strzec niezłomnie granic Twoich na Bałtyku, Odrze i Nysie, 
umacniać naszą niepodległość i węzły braterstwa z obrońcami pokoju na 
całym świecie, rozwijać wieczystą przyjaźń z potężnym krajem radziec­
kim — ojczyzną Lenina i Stalina. Będziemy czujni i nieprzejednani wo­
bec wrogów ludu i obcych najmitów, wobec zdrajców narodu i szkodni­
ków, będziemy wiernie strzegli mienia i dobra narodowego.
Ślubujemy wypełniać wskazania naszego Nauczyciela, Budownicze­

go Polski Ludowej — ukochanego Towarzysza Bolesława Bieruta, 
ofiarnie służyć sprawie rozkwitu 1 świetności Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

najszla- 
zadanie

1 prze­
stać się 

do tego 
którego

czyny przyszłe

Oznacza ono nie tylko nową epokę w 
wewnętrznym życiu całego narodu, 
ale i doniosły przełom w życiu każ­
dej jednostki, w pracy, w myślach i 
uczuciach każdego z nas. Zwycięstwo 
socjalizmu to epoka odrodzenia w 
dziejach całej ludzkości. Poznać, zro­
zumieć i poświęcić życie tej wielkiej 
sprawie — oto nasz cel, oto 
chetniejsze i najpiękniejsze 
dzisiejszego pokolenia.

Jak poznać, jak zrozumieć 
budować życie osobiste, aby 
zdolnym i przygotowanym 
wzniosłego zadania, według 
oceniać będą nasze 
pokolenia ludzkie?

Winniśmy pilnie 1 wnikliwie po­
znawać wiedzę o prawach rozwoju 
społecznego, o życiu minionych poko­
leń. Chodzi o to. aby poznać prostą 
prawdę o tym, jak ciąży na życiu 
społecznym i wypacza je podział spo­
łeczeństwa na klasy: na panów i nie­
wolników, na szlachtę i chłopów, na 
kapitalistów i robotników, słowem 
na wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, 
na uciemiężonych I ich tyranów. Za­
daniem naszego pokolenia jest 
znieść raz na zawsze podział ludzi 
na klasy, a droga do tego jest tylko 
jedna: rozwijać coraz wyżej gospo­
darkę uspołecznioną i budować socja­
lizm.

Winniśmy rozwijać przodownictwo 
w pracy, podnosząc wciąż swe kwa­
lifikacje, aby w ten sposób przyczy­
niać się do rozkwitu gospodarczego 
Polski.

Spiżowym, niezniszczalnym funda­
mentem socjalizmu jest nasz Plan 
6-letni, plan uprzemysłowienia 
przebudowy gospodarczej. Jest

(Dalszy ciaą na str. 2)

przywitała 8 rocznicę wyzwolenia tak, 
jak nigdy dotąd.

Dni były nabrzmiałe historią. Oto 
Sejm uchwalił Konstytucję. Wielką 
kartę zdobyczy 8-letniego trudu, 8-let- 
niej walki. Oto 200 tysięcy młodych 
budowniczych Polski ślubowało wier­
ność tej karcie, wierność drodze, po 
której wiedzie Partia — sumienie, 
honor 1 rozum narodu. Oto historycz­
ne chwile uchwalenia Konstytucji, 
dni Zlotu, dzień 22 Lipca związały się 
z otwarciem Placu Konstytucji, który 
jest- miłością 
szlachetnym i 
triumfu woli i 
stytucji, perła 
socjalistyczna 
młodość 
stworzonych ręką polskiego architek­
ta, kielnią warszawskiego i 
Młodość Warszawy witała 
Polski. Młodość kipiącą 
uśmiechem, tańcem, muzyką, 
najwspanialszy z pochodów, 
młodości przez miasto wskrzeszone 
miłością 1 pracą ogromną. Szedł przez 
plac, który dotąd skryty woalem ru­
sztowań odsłonił miastu i Polsce swą 
urodę i wielkość.

Tak więc Warszawa, 
cy i jej młodzi goście 
ujrzeć i przeżyć żywą 
niące chwile wielkich 
rodowych. Chwile, które głęboko za­
padają w serce, chwile kiedy rośnie i 
krzepnie w sercach ludzkich to, co 
jest najpiękniejsze I najszlachetniej­
sze — uczucie miłości Ojczyzny, 
Uczucie serdecznej więzi z losami mi­
lionów pracujących ludzi — milib- 
nów, które niezmordowanie i nieod-

(Dalszy ciąą na str. 3)

stolicy, dumą kraju, 
pięknym 

sił narodu, 
stolicy — 
młodość 

zamknięta w

symbolem 
Plac Kon­
to właśnie 
Warszawy, 
kształtach

murarza, 
młodość 

barwą, 
. I szedł 

pochód

jej mieszkań- 
mieli okazję 
historię, tęt- 

wy da rżeń na-«

i 
to

Przyjęcie u Premiera
z okazji Suiięta Odrodzenia

Z okazji Święta Odrodzenia Polski 
Prezes Rady Ministrów J. Cyrankie­
wicz

Na
tany

W
wie
członkowie Rady
Wie Rządu, 1/iieuaiawn.icie w. 
przedstawiciele stronnictw politycz­
nych oraz przedstawiciele uczestni­
ków Zlotu Młodych Przodowników.

Na przyjęciu obecni byli również 
członkowie Korpusu Dyplomatycznego 
oraz członkowie delegacji zagranicz­
nych przybyłych na Zlot.

wydał 22 bm. przyjęcie, 
przyjęcie przybył owacyjnie wi- 
Prezydent Bolesław Bierut, 
przyjęciu wzięli udział członko- 
Biura Politycznego KC PZPR, 

Państwa, członko- 
przedstawiciele W. P.,



Oświadczenia przedstawicieli klubów poselskicl
przed głosowaniem nad Projektem Konstytucji

Na 107 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego, przed głosowaniem nad 
Projektem Konstytucji, przedstawiciele klubów poselskich złożyli oświad­
czenia.

Fos. Ozga -Michalski - ZSL
Marszałek udziela głosu przedsta­

wicielowi Klubu Poselskiego Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego 
pos. Ozga-Michalskiemu, który skła­
da następujące oświadczenie:

Obywatele Posłowie. Daleka była 
droga narodu polskiego do dzisiej­
szych dni, które przyszli historycy 
nazwą epoką ludowładztwa — wie­
kiem socjalizmu.

Przed oczyma naszymi przesuwają 
się dzisiaj obrazy historii, w któ­
rych zawarta jest treść walki ludu 
polskiego i z których — jak ze źró­
dła — rodzi się i rozwija nasza 
współczesna historia.

Oto zamek Czorsztyński — przed 
300 laty kwatera zbrojnego powsta­
nia chłopów na przeciąg trwającej 
na’ Podhalu rewolucji. Bunt, który 
wtedy rozgorzał przeciwko uciskowi 
szlachty, zgaszono chłopską krwią, 
ćwiartując na krakowskim rynku 
przywódców powstania. Kostka-Na- 
pierski, główny organizator walczą­
cych chłopów, wbity na pal wyro­
kiem panów i biskupów, mógł z 
wysokości męczeńskiego słupa zaglą­
dać w oczy sprawiedliwości magna­
tów i miłosierdziu kościoła.

Sztandar walki chłopów, wzniesio­
ny przeciwko pańszczyźnie i ucisko­
wi, przechodził z rąk do rąk, z jed­
nego wieku na drugi wiek. Na jego 
płótnie zostawała krew klasowego 
buntu Napierskich i krew patrioty-1 
cznego zrywu chłopskiego pod Ste­
fanem Czarnieckim, pędzącym za­
morskich szwedzkich najeźdźców od 
bram Krakowa, Warszawy i Gdań­
ska.

Na jego płótnie jest krew kosy­
nierów Bartosza Głowackiego, krew, 
W której Kościuszko umoczywszy 
pióro mógł wypisać Połaniecki Uni­
wersał. Sztandar chłopskiej walki 
niesionej w dłoniach pańszczyżnia- 
ków Olszynki Grochowskiej, w rę­
kach chłopów, o których hymn lu­
dowy mówi: „Armaty pod Stocz­
kiem zdobywała wiara rękami czar­
nymi od pługa..." — ten sztandar 
niezliczonych walk, męczeństwa, i 
ofiar ludu wiódł masy chłopskie ku 
wyzwoleniu, ku wolności, ku Polsce 
Ludowej.

Były nas wtedy chłopów miliony, 
żyjące w nędzy i poniżeniu. Ale 
zrywaliśmy się do walki przeciwko 
tej nędzy, przeciwko uciskowi.

Buntujące się chłopstwo Ziemi 
Świętokrzyskiej i Lubelskiej zrodzi­
ło szlachetną postać księdza Ście­
giennego, postać płomiennego pa­
trioty i działacza.

Masy 
zrywały 
krwawej 
ciełom i

Walka chłopska osiągnęła pierw­
sze zwycięstwa dopiero wtedy, 
kiedy na pole dziejów wkroczyła 
klasa robotnicza i kiedy chłopi w 
klasie robotniczej uzyskali sojusz­
nika 1 siłę przodującą w walce 
wyzwoleńczej.
Rewolucyjno-patriotyczny ruch lu­

dowy od pierwszych swoich dni 
walczył z obszarnikami, fabrykanta- • 
mi 1 bankierami. Ta klasa wyzyski­
waczy zamykała nam drogę do zie­
mi, do władzy, do oświaty, zamyka­
ła nam drogę do normalnego ludz­
kiego życia. Ogrodziwszy swoje bo­
gactwa konstytucją przywilejów i 
egoistycznych praw, zepchnęła lud na ' 
dno upadku i nędzy. I

Czjj to nie 
„Śmiem twierdzić — tak mówi 

dziś Ludwik Maj, chłop z Podha­
la — że socjalizm jest już na na­
szym terenie, bo ci wczorajsi ko­
mornicy wysługujący się gazdom, 
dziś gdy budują Nową Hutę i fe- 
drują w kopalniach węgla na Ślą­
sku — czy to nie socjalizm?

A nasza młodzież dawniej wysłu­
gująca się gazdom, a nawet odma­
wiająca nowennę, aby mogła do­
stąpić zaszczytu służenia — dziś 
kiedy wypełnia ona sale w kra­
kowskich szkołach i na wyższych 
uczelniach — czy to nie socjalizm? 
A to, że wzrasta wydajność zboża, 
że wzrastają obszary lnu, podnosi 
się szybko hodowla — czy to nie 
socjalizm?

A to, że wczorajsze matki obar­
czone wielką ilością dzieci, zrujno­
wane na zdrowiu, doprowadzone 
warunkami życiowymi do skrajnej 
nędzy — dziś szanowane, odzna­
czone orderami i otrzymujące listy 
od synów oficerów Wojska Polskie­
go, od synów przodowników w No­
wej Hucie, od córek traktorzystek 
PGR — czy to nie socjalizm?

chłopskie niejednokrotnie 
się w ciągu wieków do 
walki przeciwko cięmięży- 
wyzyskiwaczom.

Niechaj wypowie się dzisiaj na
■ ten temat z trybuny sejmowej 
i chłop-wychodżca z województwa

rzeszowskiego, który przed wojną 
pisał w Pamiętnikach Emigrantów: 

„Brak chleba i pracy to są głów­
ne powody, które robią z nas do­
browolnych banitów i wyganiają z 
ojczyzny. Wyjeżdżając z ojczyzny 
z goryczą w sercu o niej myślalem 
i późniejsza poniewierka przekona­
ła mnie, że ojczyzna, która nie da- 
je swemu obywatelowi możliwości 
życia i założenia rodziny, siłą rze­
czy traci u takich upośledzonych 
obywateli zaufanie. Lecz gdyby 
przyszedł do władzy w Polsce rząd 
robotniczo - chłopski — to wierzę, 
że taki rząd nie będzie mi robić 
trudności, gdybym chciał wrócić do 
Polski".
Słyszymy ból w tych prostych sło­

wach chłopa po stracie ojczyzny. 
Wygnała go z ojczyzny nędza, wy­
gnała go rozwielmożniona magnate- 
ria, fabrykanci i bankierzy — oni 
pozbawili miliony chłopów i robotni­
ków ojczyzny.

Gdy dzisiaj uchwalamy Konsty­
tucję, gdy przyjmujemy najwyższe 
prawa dla narodu, gdy treścią Kon­
stytucji są najpiękniejsze idee nasze­
go narodu — myśli wszystkich ludzi 
pracy, wszystkich chłopów są z na­
mi, są na tej sali, z której wybieg- 

i nie na cały kraj radosna wieść, że z 
ofiar i krwi pokoleń, z pracy i wal­
ki ludu zrodziła się Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Jej siła i jej wielkość tkwi w do­
konanych czynach, w przeprowadzo­
nych reformach społecznych, w fun­
damentach wznoszących się fabryk i 
w rozwijających się chłopskich go­
spodarstwach, w powstających spół­
dzielniach produkcyjnych.

Nie obiecuje ona powrotu skaza­
nym banicją głodu chłopskim emi­
grantom, lecz ich sprowadza i daje 
dom rodzinny. Daje każdemu war­
sztat pracy i dach nad głową — daje 
Ojczyznę.

Przed 30 laty snuł takie marzenia 
o Polsce - matce dla ludu Stefan Że­
romski, tym marzeniem oskarżał bun- 
żuazję o zdradę nadziei, jakie naród 
wiązał wówczas z odzyskaniem nie­
podległości. Żeromski wołał:

„Można było założyć setki kół 
rolniczych, które by tworzyły.,wiel­
ką kooperację rolną,, można było 
zbudować tysiące szkól i ochron. 
Można było przecież rzucić w 
pracę wszystek entuzjazm 
wszystek polski majątek aż 

, ostatniego szeląga.
i Ale grabieżcza burżuazja odpo­

wiedziała: „nas nie stać". Mar­
twym odłogiem leżała ziemia".
Zaiste, na nic innego nie było stać 

’ burżuazji. I dopiero dziś w Polsce, w 
> której władzę zdobył i dzierży lud. 
1 „można było lud przekonać — czego 
' pragnął Żeromski — że nasza myśl, 
' nasze marzenia, nasz sen o przyszłej 
! ojczyźnie jest własnością ludu".

W tej Polsce, która od 8 lat u-
■ twierdza władzę ludu, sprawiedli- 
i wość 
. mych

ale o 
nych, . ____ ...
botników i chłopów zrealizowanych.

Na tragiczne pytanie wielkiego pi­
sarza niech da dzisiaj odpowiedź 
chłop. Niech zważy się w tych dwóch 
głosach historia i wielkość naszych 
czasów.

socjalizm?
wej, ku utrwaleniu szczęścia najszer­
szych mas ludowych.

Przyjmujemy Konstytucję, która 
głosi prawdę o sojuszu robotniczo-

chłopskim, o jego wypróbowanej 
niezawodnej sile. Żywym symbolem 
tego sojuszu i jego siły Jest syn 
chłopski — robotnik, niestrudzony 
bojownik w walce o lepszą dolę lu­
du, w walce o szczęście narodu, 
Prezydent Rzeczypospolitej Bole­
sław Bierut. (Długotrwałe oklaski).
Siła tego sojuszu wyrosła w bo­

jach z ciemiężcami ludu polskiego i 
polskiego narodu, osiągnęła zwycię­
stwo w oparciu o pomoc i doświad­
czenia w pierwszym państwie robot­
ników i chłopów — w Związku Ra­
dzieckim.

Lud polski uchwala Konstytucję, 
która będzie służyła urzeczywistnie­
niu wielkich idei -socjalizmu, pokojo­
wej przyjaźni i współpracy z naroda­
mi.

Niech mi wolno będzie na zakoń­
czenie przytoczyć glos chłopa Anto­
niego Mroczka ze wsi Lawsk, woj. 
białostockiego. Udzielamy mu głosu 
w imieniu milionów chłopów, którzy 
brali udział w dyskusji nad Projek­
tem Konstytucji. Oto jego głos:

„Przez 60 lat nie trzymałem w

ręku żadnej książki. Nie umiałem 
ani czytać ani pisać. Dziś mam lat 
63. Trzy lata temu na kursie wie­
czorowym spadło mi bielmo z oczu. 
Teraz moim życzeniem jest, aby tę 
Konstytucję, co ją nam w gaze­
tach pokazano, w książeczkę małą 
w twardych okładkach uformować. 
Bo z tą książeczką nie chciałbym 
się rozstawać do ostatniego dnia 
mojego żywota. Pod kapotą będę 
ją nosił, w pole, na wyjazd i do 
gromady".
W tym głosie 

podsumowanie 
skusji, w tym 
widzieć stanowisko chłopów wobec 
nowej Konstytucji.

W jedności z glosami pracującej 
wsi, w jedności z patriotyczną po­
stawą chłopów, którzy będą strzeg* 
li jej zasad, będą wypełniali jej 
przykazania, nie szczędząc dla do­
bra Pniaki rzetelnej pracy i sil — 
posłowie Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego oddadzą swoje glosy, 
glosy chłopskie za Konstytucją. 
(Długotrwałe oklaski).

burżuazyjnych, obcych i wrogich lu­
dowi.

Nasza 
też przeciwieństwem i 
haniebnej „konstytucji" 
skiej, narzuconej Polsce 
sanacyjną w 1935 roku.

Postanowienia naszej 
sadniczej — zanim zostały sformuło­
wane w opublikowanym projekcie,

Ludowa Konstytucja jest 
potępieniem 

faszystow- 
przez zgraję

ustawy aa-

dojrzewały w umysłach najlzpj. 
synów i córek narodu pokinzp 
ko wynik rozwoju idei epolet 
stuletniego z górą ruchu 
czego ruMzego ludu POcująM*? 
ły programenj dł ugoletniej, 
nej walki mas robotniązo-chloBr 
kształtowały się w ciągu osuS' 
lat jako dorobek wielkiej, otafc 
czaj, twórczej pracy naszto, 
zwolonego narodu.

tę
i 

do

i buduje dobrobyt, nie o sa- 
marzeniach mówi dziś chłop, 
potędze marzeń już ucieleśnio- 
już ofiarną walką i pracą ro-

mamy prawo widzieć 
wielomilionowej dy- 
głosie mamy prawo

Fos. Frankowski-Klub Kat.-Spot
Następnie Marszałek udziela głosu 

przedstawicielowi Katolicko - Społe- 
cznego Klubu Poselskiego pos. Fran­
kowskiemu, który oświadcza: Tylko 
taki ustrój będzie dobry i trwały w 
którym prawo rządzić będzie sercami 
obywateli. Jesteśmy przekonani, że 
prawa zawarte w naszej Konstytucji 
będą rządziły sercami wszystkich Po­
laków.

Wielkie dzieło buduje się jedynie 
wielkim zbiorowym wysiłkiem całego 
narodu. Stąd też konieczność jedno­
czenia w naszym narodzie wszystkie­
go co patriotyczne, wszystkiego, co 
umie odróżnić wagę części i wagę 
całości, wszystkiego, co umie wczuć 
się w rytm historii i zrozumieć czym 
jest współczesna polska racja stanu.

Będziemy na wszystkich dostępnych 
nam odcinkach czynili wysiłki, zmie­
rzające do mobilizacji sił narodu. Bę-

dziemy wraz z innymi głosili społe­
czeństwu polskiemu, że miejsce jego 
— zgodnie ze wskazaniami Prezyden­
ta Bieruta — jest we froncie naro­
dowym walki o pokój i realizację 
Planu 6-letniego. Będziemy zdecydo­
wanie przeciwstawiali się wszelkim 
zakusom płynącym z zewnątrz, któ­
rych celem Jest rozbicie jedności na­
rodu i zniszczenie tego, co zostało w 
ciągu 8 lat 
Ludową.

Chcemy 
wspólnie ze 
dokumentować, że założenia 
w Konstytucji odpowiadają 
nym interesom narodu.

Dlatego też Klub Poselski 
ko - Społeczny będzie glosował 
uchwaleniem przedłożonego projektu. 
(Oklaski). .

zbudowane przez Polskę

dalszą ofiarną pracą, 
wszystkimi Polakami, za- 

zawarte 
żywot-

Katolic-
za

Pos. Rabanawski
Następnie zabiera głos przedstawi­

ciel Klubu Poselskiego Stronnictwa 
Demokratycznego pos. Rabanowski.

W 8-mą rocznicę , Manifestu Lipco­
wego PKWN — naród polski otrzy­
muje Konstytucję najbardziej w na­
szych dziejach demokratyczną, naj­
bardziej postępową, Konstytucję od­
zwierciedlającą przełomowe, rewolu­
cyjne osiągnięcia polskiego ludu pra­
cującego — robotników, chłopów, in­
teligencji i rzemieślników.

Konstytucja nasza jest wyrazem 
woli ludu polskiego, manifestem zwy­
cięstwa, świadectwem przełomu, jaki 
dokonał się w życiu narodu polskie­
go.

Zrodzona z historycznych doświad­
czeń narodu — Konstytucja — opie­
ra niepodległość naszej Ojczyzny na 
głębokim patriotyzmie mas pracują­
cych, na niewzruszonych podstawach 
przyjaźni i wzajemnego poszanowania 
suwerenności wszystkich narodów mi­
łujących pokój.

Stronnictwo Demokratyczne, sku­
piające w swych szeregach odłamy 
inteligencji, pracowników umysło­
wych i rzemiosła, widzi w Konsty-

tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wyraz przemian, jakie nastą­
piły również wśród rzesz inteligen­
cji 1 rzemiosła, które w procesie 
walki ideologicznej włączają się w 
nurt budownictwa socjalistycznego i 
zrozumiały, że wspólny marsz z ma­
sami ludowymi, z klasą robotniczą 
na czele, jest jedynie słuszną drogą, 
wiodącą ku dalszemu wzmocnieniu 
naszej Ojczyzny. Patrzymy z dumą 
i radością w przyszłość naszego na­
rodu, kroczącego ku wyższym i do­
skonalszym formom życia.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej •— to wyraz zjedno­
czenia narodowego wszystkich uczci­
wych, miłujących Ojczyznę Polaków”" 
— to — radpść pracy i tworzenia, 
to — niepodległość oparta o front 
narodowy, oraz o sojusz z obozem 
postępu i demokracji, to — Konsty­
tucja pokoju.

Klub Poselski Stronnictwa Demo­
kratycznego glosować będzie za 
uchwaleniem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Wielkiej 
Karty Wolności i Postępu Narodu 
Polskiego. (Oklaski).

Pos. Ochab PZPR
Z kolei Marszałek udziela głosu 

przedstawicielowi Klubu Poselskiego 
PZPR pos. Ochabowi, który składa 
następujące oświadczenie:

Wysoki Sejmie. Dyskusja 
Projektem Konstytucji Polskiej 
czypospolitej Ludowej dobiegła
ca. Zbliża się historyczna chwila 
głosowania, przez które Projekt ten 
stanie się ustawą zasadniczą nasze­
go Państwd Ludowego.

nad 
Rze- 
koń-

Konstytucja, którą będziemy u- 
chwalali, nie zrodziła się tylko w 
murach tego gmachu. Nie jest ona, 
jak była Konstytucja 3 Maja, dzie­
łem niewielkiej grupy reformatorów, 
którzy nieledwig spiskiem zmuszeni 
byli zapewnić jej uchwalenie.

Różni się ona zasadniczo od pseu­
do • demokratycznej konstytucji 1921 
roku, przyjętej w wyniku par­
lamentarnych przetargów stronnictw

A lekarze, których pojawienie się 
przed wojną na wsi przyrównywa­
li chłopi do cudu, bo wieś leczyły 
tylko babki czarodziejskimi zioła­
mi poświęcanymi w Kalyjarii Ze­
brzydowskiej — dziś kiedy straciły 
one swoją cudotwórczą moc, czy to 
także nie socjalizm?"
Przez dziesiątki lat reakcja polska 

straszyła chłopa socjalizmem. A oto 
odpowiedź dana dzisiaj przez chłopa, 
oto ocena zmian, które zaszły na wsi 
idącej ku socjalizmowi.

Dziś uchwalamy w imieniu całego 
ludu Konstytucję, której wytyczne 
prowadzą nas po drodze wiodącej od 
najszczytniejszych postępowych tra­
dycji polskich ku utrwaleniu i roz­
wojowi Państwa pemokracii Ludo-

Wola narodu ujawniona czynem
Dyskusja, która odbyła się w Sej- . 

mie Ustawodawczym, poprzedzona 
była dyskusją ogólnonarodową, któ­
ra objęła 11 milionów obywateli i 
wniosła szereg poprawek uznanych 
za słuszne 1 uwzględnionych.

Konstytucją rozpatrzoną przez' 
Sejm jest więc wyrazem ujawnio­
nej woli narodu. Wola ta została 
ujawniona nie tylko słowem. Ma- l 
sy pracujące Polski ujawniły lę 
wolę czynem, budując swoje Pań- i 
stwo Ludowe ogromnym wysił­
kiem, pełnym trudu i ofiarnych 
poświęceń. Wolę tę ujawnia co­
dziennie przy warsztacie — w ko- j 
pąlniach, hutach i fabrykach .— 
polska klasa robotnicza. Wyrażają 
tę wolę swoją pracą i swoją tro­
ską o Państwo Ludowe milionowe 
rzesze chłopów pracujących, wy- 1 
rażą ją swoją wierną służbą lndo- | 
wi i narodowi 
pracująca.
I dlatego akt, 

chwilę dokonać, 
dynie w murach tego gmachu, w sali 
Sejmu Ustawodawczego. W chwili hi­
storycznego głosowania za Konsty­
tucją słusznie będziemy się uważali 
jedynie za pząstkę tej potężnej 6iły. 
jaką jest wyzwolony lud i naród pol­
aki, budujący 6woje wclne i twór 
cze, socjalistyczne życie.

Trud i wola naszego miłującego 
wolność 1 pokój narodu zostały za­
warte i wyrażone w rozpatrzonym 
przez Sejm projekcie Konstytucji.

Konstytucja 
litej Ludowej 
ne dokonane 
przeobrażenia 
gospodarcze, 
bitnie, że w 
dza należy 
miast i wsi, 
no-gospodarczy, 
wyniku obalenia panowania kapita­
listów i obszarników i w którym 
masy pracujące budują podstawy 
socjalistycznego społeczeństwa. Na­
stępuje dalsza* demokratyzacja wszy­
stkich organów państwowych, za- 
pewniąjąca czynny udział mas pra 
cujących w rządzeniu Państwem. 
Zagwarantowane zostają podstawo-

Z wiekowych dążeń ludu poi

we prawa obywateli w lzSty. 
ciągłości i pełni, jakiej nla petn- 
zapewnić żadna konstytucja burz.

polska. inteligencja

którego mamy za 
nie spełnia cię je-

Polskiej Rzeczypoepo- 
ujmuje w ramy praw- 
w Polsce rewolucyjne 
polityczne, społeczne i 

Stwierdza jasno i do- 
Państwie naszym wła- 
do ludu pracującego 
określa ustrój 6połecz- 

który powstał w

Konstytucja Polskiej Rzseryjt, 
litej Ludowej jest Wielżę 2 
polskiego ludu pracujączgą > 
wielkim aktem umocnienia 
Państwa Ludowego. SuUtay m 
dojrzałości dokonanej w Połsct 
wolucji społecznej, stającej (q 
przed światem w majetucu ą 
nego rewolucyjnego prawa, fe 
będzie podstawą ludowej prtw^ 
nośct

Konstytucja Polskiej Rzeajpj 
litej Ludowej wzmocni aut®, 
władzy ludowej, aa c leśni sojui 
botniczo-chłopsKi, będący fiin^ 
tern Państwa Ludowego. Kw 
cja stwarza podstawę dakzejf 
woju i rozkwitu gospodarki ar, 
wej, pełnego urzeczywistniaj, 
cjalizmu — ustroju sprawiedlą 
społecznej, w którym nie j 
więcej wyzysku człowieka j 
człowieka. Konstytucja Polaki® ł 
czypoepclltej Ludowej upr, 
wszechstronny rozkwit kulisę, 
rodowej, stwarza warunki są 
powanego rozwoju wszyitkia 
twórczych w natodzie. Koną" 
daje wyraz woli pokojowe; z 
narodu, wyraża gotowość j caę 
kojowej współpaacy ze rayt. 
narodami świata, zacieśnia I zt 
ma przyjaźń i współpracę t je. 
jącym ludzkości bratnim żrji 
Radzieckim a bratnimi krajas 
mok racji ludowej. Kocwtytaj 
bezpiecza niepodległość i wre 
ność Narodu Polskiego 1 jego u 
bodny rozwój w nowych i pt 
dliwych granicach, obejm® 
Ziemie Odzysk ane. Konkytscy; 
cza opieką sity zbrojne ńt 
Rzeczypospolitej Ludowej, stojas 
straży niepodległości Ojczyzny ii 
naruszalności jej granic. KoK- 
Polskiej Rzeczypospoi.tej Iza 
pogłębia jedność i zwartość Jic 
Polskiego, który w proctoki 
walki klasowej w niedob.UaE 
piualizmu i agenturami 
Imperializmu staje się 
cjalistycznym.

Wysoki Sejmie. Konstytucja, nad I 
którą będziemy za chwilę głosowali, 
zrodziła się z wiekowych dążeń lu­
du polskiego, z kilkudziesięcioletniej 
walki polskiej klasy robotniczej i j 
chłopstwa pracującego oraz z całe- j 
go olbrzymiego wysiłku Narodu od 
chwili wyzwolenia z jarzma hitle­
rowskiego najazdu. Jest ona speł­
nieniem dążeń całych pokoleń ro- 1 
botników i chłopów, którzy walczyli 
z kapitalistycznym i obsŁamiczym ! 
wyzyskiem i przemocą o Polskę, w 
której gospodarzem będzie lud pra | 
cujący. Jest ona spełnieniem dążeń 
najlepszych Polaków, którzy wal­
czyli o wolność, postęp i sprawie­
dliwość. Wypełnia ona pisany krwią 
testament bohaterów, poległych w 
walce o społeczne i narodowe wy­
zwolenie.

W czci 1 hołdzie najgłębszym kie 
rujemy dziś swe myśli ku promien­
nym postaciom tych, którzy ofiarą 
swego życia torowali drogę naszemu 
dzisiejszemu zwycięstwu. Nie poszła 
na marne, lecz plonem stokrotny i 
zakwitła krew bohaterskich bojow- i 
ników I Proletariatu, SDKPiL, KPP, I 
PPR, krew żołnierzy czerwonych1 
pułków polskich na zew Dzierżyń-

skiego i Marchlewskie 
o zwycięstwo W:elk 
Październikowej, krew 
Warszawy, Ludzi, Zagł 
skiego, Śląska, Krakowa, 
pów Rzeszowszczyiay, 
Jadowa, Lubelszczyzny, I 
jowniśców wolności, pomoc 
w kazamatach Cytadeli i

t 
l 

„ ____________ _ . z
Berezy i Oświęcimia, f i
zantów i żołnierzy aławad • ’ 
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AL, okrytej 
Wojska Polskiego.

W czci I hołdzie rnijgłębarB' 
my czole, wspominając ofiaW 
terską walkę Armii Radzitdż , 
ra potężnym ramieniem , 
rozstrzygnęła walkę o WCjait ; 
rodowe wyzwolenie Polski. j

W radosnym dniu uchwiMj * 
szej Ludowej Konstytucja 1 w j 
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»zą i najserdeczniejszą 
myślimy o Wielkim 
dzieckim. który pod 
Stalina rozgromił f 
akł. wyzwolił liczne 
nich Naród PoUki. dając 
ność zbudowania nowege 
mokratycznego ustroju, 
damentem prawnym 
Konstytucja.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA ROLESŁAWA BIERUTA
(Dalszy cląą ze str. 1) 

plan, który postawi gospodarkę naro­
dową na poziomie współczesnych wy­
magań, zabezpieczy moc obronną 
kraju, stworzy podstawy dla ebraz 
szybszego i pełniejszego zaspokojenia 
materialnych i kulturalnych potrzeb 
społeczeństwa.

Ażeby więc pomóc w budowaniu 
socjalizmu, stawajmy jak najliczniej 
w pierwszych szeregach frontu naro­
dowego w walce o pokój, w walce o 
Plan 6-letnl.

Wyzyskiwacze czynili wszystko od 
tysięcy lat, aby spętać okowami prze­
sądów myśl 1 światopogląd ludu pra­
cującego. Utrzymanie w ciemnocie 
mas pracujących było zawsze metodą 
ochrony ustroju wyzysku i panowa­
nia wyzyskiwaczy.

Wielkim i najwznioślejszym zada­
niem naszego pokolenia jest walka o 
to, aby nauka i wiedza miały Jak 
najbardziej wolny 1 wszechstronny 
dostęp do umysłów wszystkich ludzi, 
aby prawda zatriumfowała nad oszu­
stwem, aby myśl ludzka rozwijała 
się twórczo bez wszelkich przeszkód, 
aby wyzwalając lud pracujący z wy­
zysku dopomagać mu również do 
wyzwolenia z odwiecznej niewoli 
przesądów 1 niewiedzy. W oparciu 
więc o prawa zawarte w naszej Kon­
stytucji stańmy się bojownikami pra­
wdy i wiedzy, kultury 1 postępu 
ogólnoludzkiego. W ten sposób przy­
śpieszymy zwycięstwo socjalizmu, i

Ustrój kapitalistyczny nie jest już' 
w stanie opanować rozkładu i kryzy­
su, który go toczy i podcina od we­
wnątrz. Ale wyzyskiwacze imperiali­
styczni — mimo to — chcą narzucić 
światu siłą zbrojną swe panowanie. 
Od dwóch lat przeszło usiłują oni 
bezskutecznie zniszczyć naród kore­
ański, stosując najbardziej zbrodni­
cze środki masowego ludobójstwa. 
Ale zbrodnicze plany imperialistycz­
ne obrócą się wniwecz, jeśli przeciw­
stawią się im zwarcie wszyscy ludzie, 
którzy pragną pokoju, a takich ludzi 
jest olbrzymia większość na śwlecie.

Zadaniem naszego pokolenia jest 
bronić pokoju przed knowaniami pod­
palaczy świata, rozwijać współpracę, 
i wzmacniać przyjaźń między naroda­
mi uwolnionymi z pęt kapitalizmu. 
Broniąc pokoju, bronimy niepodległo­
ści własnego kraju i wypełniamy nasz 
obowiązek wobec całej ludzkości.

Młodzi przyjaciele!
Oto cztery najważniejsze sprawy, 

najważniejsze zadania, które stoją 
przed nami, przed całym naszym dzi­
siejszym pokoleniem — walka o wie­
dzę, o najwydajniejszą pracę, o praw­
dę, o pokój. Jest to zarazem walka o 
wzrost sił naszego państwa, walka o 
jedność narodu i jego rozkwit, walka 
o niepodległość I dobrobyt kraju.

Jak przygotować się, jak uzbroić się 
do tej walki?

Najlepszym i niezawodnym orężem 
w tej walce jest piastowanie w ser- 

uczuć patriotyzmu I ofiarności, wlel- i 
• kiego pragnienia poznawania prawdy, ‘

i umysłach najpiękniejszych

kształcenia umysłu, oddania i poświę­
cenia sprawie ludu pracującego, wier­
ności narodowi i Ojczyźnie, których 
wzór dawali nam wielcy patrioci i bo­
jownicy: Tadeusz Kościuszko, Adam 
Mickiewicz, Jarosław Dąbrowski, Lu­
dwik Waryński, Feliks Dzierżyński, 
Marceli Nowotko, Karol Świerczewski 
1 wielu, wielu innych, przodujących 
narodowi bohaterów. Naszym zada­
niem jest wychowywać I hartować 
według tych najlepszych wzorów sa­
mych siebie i najliczniejsze szeregi ca­
łej młodzieży polskiej, Uczmy ją i 
przekonywujmy, aby wypleniała reszt­
ki zła 1 brzydoty w naszym życiu, po­
nure przeżytki starego ustroju burżua- 
zyjnego, jego moralnego upadku, jego 
zdziczenia.

Młodzi przyjaciele!
Przodownicy pracy i nauki to cl, 

którzy najmocniej kochają swój kraj, 
to ci, których nasza Konstytucja zale­
ca otoczyć powszechnym szacunkiem 
narodu. Czyż może być piękniejsze, 
bardziej zaszczytne uznanie niż to, 
które najwyższe prawa narodu przy­
znają przodownikom pracy.

Polska Ludowa złamała przywileje 
dla bogatych i szeroko rozwarła dla 
młodzieży bramę do nauki, do pracy, 
do awansu społecznego. Uchwalona 
dziś Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej jest wcieleniem dą; 
żeń szeregu pokoleń, jest zabezpiecze­
niem rzeczy najdroższej sercu każde­
go Polaka: Ojczyzny Wolnej i Niepo­
dległej, kwitnącej i sprawiedliwej.

Młodzi uczestnicy Zlotu!
Jesteście tymi, którzy wyróżnili się

ofiarnością, poświęceniem, oddaniem 
dla swego kraju-. Jesteście przodowni­
kami pracy i nauki! Wasze zobowią­
zania potrafiliście przeistaczać w czyn 
twórczy i za to składam Wam w imie­
niu państwa gorące podziękowanie i 
uznanie.

Nie wątpię, że Waszymi gorącymi 
uczuciami potraficie zapalić serca mi­
lionowych rzesz młodzieży 
która wraz z Wami i całym 
będzie twórcą 1 realizatorem 
zdobyczy w budownictwie 
stycznym, w pracy nad 
wzmacnianiem sił 1 potęgi naszej umi­
łowanej Ojczyzny. Na nas. na naszym 
pokoleniu 1 na Was. na podrastającym 
pokoleniu Polski Ludowej ciąży odpo­
wiedzialność ta dalsze wcielanie w ży­
cie tych wielkich idei, która zawarta 
są w naszej Konstytucji.

Ślubujmy więc dziś wszyscy na 
wierność Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Rzeczypospolitej 
walczącej w trudzie codziennym o 
zwycięstwo snrawy pokoju miedzy na­
rodami, o świętą sprawę rozkwitu na­
szego narodu 1 wsz.ystkich wolnych 
narodów, o szczęścia wszystkich ludzi 
pracy, wszystkich ludzi dobrej woli.

Nasza dzielna Młodzież, 
bezgranicznie oddana swej 
Ludowej — niech żyje!

Solidarność I braterstwo 
skiego obozu pokoju I socj 
niech żyje!

Nasza ukochana Ojczyzna 
ska Rzeczpospolita Ludowa 
żyje!

polskiej, 
narodem 
dalatych 

socjall- 
dalszym

botnlczo - chłopską, 
wolność I suwerenność, 
kwit naszego wyrw 
utalentowanego I »

Konatytucja ta. 
polskiej gleby, u 
ddKwlądczenia m 
zwłaaaeM radzie, 
cyjnego. przenikr 
triotyzmu i intei

Glosując ta 
Zjednoczona Pa
czyście zapewnia 
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
wracalnie budują dom ojczysty, 
uczucie gorącej wdzięczności do kra­
ju zwycięskiego socjalizmif, który po­
maga nam na każdym kroku, i uczu­
cie solidarności z wszystkimi naroda­
mi świata, walczącymi o pokój.

Głośniki niosły słowa Prezydenta z 
Placu Zwycięstwa, a potem leciał pod 
jasna niebo okrzyk potężny, bijący 
echem w ściany domów, lśniących 
świeżą bielą. Na Placu Konstytucji 
tłum gęsty, świąteczny stał słuchając. 
Ponad głowy biegł oddechem dwustu 
tysięcy urywany rytm przysięgi. Mło­
dość Polski składa ślubowanie na 
wierność Konstytucji. Jest w tym 
ślubowaniu powaga historii, jest siła 
świadomego udziału w jej tworzeniu. 
A na placu, przez który za chwilę 
popłynie potok młodości — ludzie 
wpatrują się w urzekające, przepysz­
ne piękno gmachów; w rzeźby zawie­
szone na tle modrego nieba, rzeźby 
lekkie i białe. Dla wielu jest obec­
ność — ta pierwsza obecność na no­
wym Placu Konstytucji — jakby po­
bytem w nieznanym, niewidzianym 
mieście, Jest odkryciem.

Prezydent na trybunie
Ulice nabrzmiewają stokrotnym 

echem okrzyków i oklasków. Już 
zbliżają się do Placu.

Witany hymnem narodowym 
przybywa Prezydent Bolesław Bie­
rut zajmując miejsce na trybunie 
honorowej. Prezydentowi towarzy­
szą członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, Marszałek Sejmu WŁ 
Kowalski, członkowie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu z premie­
rem Cyrankiewiczem na czele, 
przedstawiciele Prezydium ZG 
ZMP, przedstawiciele WT, przed­
staw lcielę stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych, przodow­
nicy pracy 1 reprezentanci społe­
czeństwa stolicy.
Na trybunach honorowych obecni 

byli również członkowie Korpusu Dy-

pochód młodzierij

Delegaci na Zlot 
opuścili Warszawę

22 bm. w godzinach wieczornych 
delegaci na Zlot serdecznie żegnani 
przez mieszkańców stolicy opuścili 
Warszawę, by powrócić do swych 
warsztatów, do pracy na roli, do ksią­
żek, by rozpowszechnić w całym kra­
ju hasła Zlotu, by jeszcze wydajniej 
pracować i uczyć się dla dobra Ludo­
wej Ojczy/ru’.

plomatycznego, członkowie przybyłej 
na Zlot delegacji SFMD i przedsta­
wiciele młodzieży z 28 krajów oraz 
poeta tureoki — Nazim Hikmet i gru­
pa zagranicznych architektów bawią­
cych w Polsce,

Jeszcze chwila oczekiwania, ci­
szy przerywanej jedynie łopotem 
sztandarów. Z o-kien gmachów okala­
jących plac wychylają się setki głów. 
Właściciele nowych mieszkań wygod­
nie obserwować będą pochód, który 
zbliża się już, brzmiąc z odaali łosko­
tem werbli, metalicznym głosem fan­
far. Ponad szum zbliżającej się 
pierwszej fali pochodu, przewala się 
grom salw artyleryjskich. Blją wiwa­
tami działa, wieszcząc miastu począ­
tek najwspanialszego pochodu, jaki 
miasto nasze widziało.

Pierwsza fala wpłynęła gardzielą 
ulicy: szeroko, bujnie weszła najlep­
sza młodzież Polski na Plac Konsty­
tucji, weszła pod ZMP-owskimi sztan­
darami, weszła ukwiecona, weszła uf­
na, roześmiana, weszła wnosząc ze 
sobą zdrowie, radość, dumę. Zapzłnla 
się Plac, roziskrza młodością. Zaczy­
nają najmłodsi, nie bardzo jeszcze od 
ziemi odrośli. I kwiaty, kwiaty, 
kwiaty: w dłoniach, zatknięte na 
czapki. Idą dzieci umajone i jak wio­
sna barwne. Długi sznur dziewcząt 
i chłopców nie starszych niż Polska 
Ludowa — niesie transparent: 
przód do 
młodsze 
trybunę, 
migocząc 
bluzek pędzi z naręczami 
Wbiegają do Prezydenta i malutkie 
główki wyłaniają się zza obitej czer­
wienią balustrady. Prezydent bukie­
tem kwiatów wita już następne sze­
regi, które idą rojnie, spowite bar­
wami Jak tęczą. Wchodzi ogromny 
oddział z werblami, pałeczki migotli­
wie spadają w rytmie równym i moc­
nym. Echo niesie głos werbli i głos 
okrzyków wysoko ku górze. Tymcza­
sem ryk motorów wali' się z nieba 
głosem burzy. Ponad głowami idących 
harcerzyków, ponad placem tną błę­
kit srebrzyste samoloty i piorunowo 
szybkie odrzutowce. Lecą szybko jak 
chłopięce marzenia. Najlepsi lotnicy, 
młode polskie orły defilują razem z 
młodzieżą — która objęła 
polskich skrzydeł, 
wspaniałych maszyn, 
mistrzowską ręką, zapewnia krajowi 
spokojną i bezpieczną młodość tych 
CO defilują.

Uroda i wdzięk 
polskiej ziemi

Uroda i wdzięk naszej ziemi spły­
nęły razem z młodzieżą. Wysypują się 
zespoły taneczne w strojach pusz-

„Na- 
socjalizmu". Kiedy te naj- 
forpoczty pochodu mijają 
odrywa się grupa dzieci i 
marynarskimi kołnierzami 

kwiatów.

szefostwo
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sterowanych

yci
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Gdy 22 bm. rano gromady roz­
śpiewanych, zarumienionych, roze­
śmianych chłopców i dziewcząt, co 
na swoich odcinkach pracy przodują, 
ubranych w zetempowskie koszule, 
bluzy żołnierskie, czy całkiem po cy­
wilnemu, dążyły na Plac Zwycięstwa, 
gdzie rozpocząć się miał kulminacyj­
ny punkt Zlotu Młodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludowej — Sejm 
przystępował do glosowania nad Kon­
stytucją Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

I szczęśliwie się stało, iż Zlot przo­
dującej młodzieży zbiegł się z 
uchwaleniem Konstytucji. Właśnie ta 
zgromadzona w Warszawie z całej 
Polski młodzież będzie miała za za­
danie — ona przede wszystkim bę­
dzie miała za zadanie — treść, której 
Konstytucja ramy prawne nadała, 
chronić, treść tę rozbudowywać, wio­
dąc Polskę do socjalizmu.

*
Porównuje się często Konstytucję 

3-maja, która w swej epoce była 
wielkim przewrotem, do Konstytucji 
z 22 lipca 
pierwszy w 
władzę w 
miast i wsi.

Ci, którzy 
zapominają 
była dziełem 
gdy dziś uchwalona Konstytucja Lip­
cowa jest dziełem całego narodu.

I nie myślę tu nawet o ogromnej 
liczbie obywateli, którzy brali udział 
w dyskusjach nad Konstytucją, czy 
po ogłoszeniu projektu nadsyłali swe 
uwagi lub poprawki:

Myślę o całym nieomal narodzie, o 
klasie robotniczej, o chłopach, o in­
teligencji pracującej, o tej wielkiej 
masie ludzkiej, która przez osiem 
czy siedem lat w ciężkim znoju wy­
kuwała rzeczywistość Polski Ludo­
wej, a którą to rzeczywistość Kon­
stytucja Lipcowa obejmuje w ogólne 
normy prawne.

Konstytucja, którą 22 bm. Sejm 
uchwalił, jest w swej istocie dziełem 
nie kilkuset zapaleńców, lecz wielo­
milionowej masy narodu polskiego.

Konstytucję tę nadał sobie lud pra­
cujący 
la ona

pobrzękiwać orderami. Dziś je przy­
pięli.

Łopocząc państwową flagą nadjeż­
dża samochód wiozący Prezydenta 
Bolesława Bieruta. On też ma na 
piersi order Budowniczego Polski Lu­
dowej. Którym jest. Wita się kolejno 
z wicemarszałkiem Zambrowskim, z 
premierem Cyrankiewiczem, z wice­
premierem Mincem, ściska jeszcze 
czyjąś dłoń.

Wchodzą do budynku.
* 

nastrój 1niespotykanie

wyprostowa- 
po raz bijąc

1952 r., która po raz
dziejach Polski oddała 
ręce ludu pracującego

czynią to porównanie, 
iż Konstytucja 3-maja 

kilkuset zapaleńców,

miast i wsi, i daleko wybieg- 
poza mury sali sejmowej.

*
przebieg posiedzenia?Sam

Loże na pierwszym piętrze wypeł­
nione przodownikami pracy i mło­
dzieżą. Loża duplotnafyczna pełna. 
Na parterze nowego pięknego gma­
chu Sejmu, w marmurowej sali, 
ozdobionej pękami czerwonych róż, 
dostojnicy państwowi oczekują przy­
bycia Prezydenta Bieruta.

Wyjątkową uroczystość chwili pod­
kreślają ordery Budowniczych Polski 
Lądowej. Nasi dostojnicy nie lubią

Na sali był 
podniosły.

Posłowie siedzieli 
ni, pełni napięcia, raz 
gorące brawa.

Na galerii nastrój był ogromnie go­
rący. Ludzie mieli wypieki na twa­
rzach, byli wyraźnie wzruszeni, 
pewnej chwili 
sójkę w bok i 
szeptem:

— Ja bym 
krzyczy na cześć Bieruta.

— Wal — rzekłem przechodząc 
mimo woli na „ty", a on wychylił się 
i huknął:

— Niech żyje Prezydent Bierut!
Galeria podchwyciła okrzyk, który 

przeniósł się na ławy poselskie i dłu­
go obijał o marmurowi ściany sali.

Konstytucję uchwalono jednomyśl­
nie. j. w.

W
mój sąsiad dał mi 

rzeki zdenerwowanym

im pokazał, jak się

czańekich Kurpiów, w góralskich pe­
lerynach, w śląskich czapkach. Idą 
tańcząc, Idą i tańczą śpiewając.

Idą długo. Ledwo przemknie 
grupa, już wykwita innym kolorem 
następny bukiet spódnic, następna 
wiązanka tańców, inny rytm melodii. 
Ludzie, którzy patrzą na to wspania­
łe widowisko, chłoną piękno stworzo­
ne przez lud, piękno dobyte z ziemi 
zacofanych wsi, a tak dziś rozkwitłe 
i bogate. Korowód trwa. Oto wielka 
orkiestra malutkich harmonistów tną- 
cych marsza. Oto wreszcie najpięk­
niejszy kwiat w tym wieńcu pieśni 1 
tańca — „Mazowsze", oto basetla ze­
społów wielkopolskich, oto góralskie 
kobzy... Znikają wreszcie żegnani 
przez tłumy zachwycone, oklaskujące 
do upadłego. Pochód radości sunie 
dalej witany sercem i uśmiechem.

Głębokie szeregi, zwarte i mocne. 
Słońce przegląda się w hełmach, za­
łamuje się iskrami na ostrzach kilo­
fów. Krucze, purpurowe, śnieżne pió­
ropusze górników. Nadchodzą syno­
wie Śląska — chłopcy ze szlaku gór­
niczych zwycięstw. Najlepsi spośród 
ogromnej armii młodych górników. 
Idą twardo jak twardy jest zawód, 
który chlubnie wzbogacają nowymi 
osiągnięciami. Są tu chłopcy zrośnię­
ci z młodością naszego górnictwa. 
Nowa kopalnia „Gigant", kopalnia 
„Wesoła" i „Ziemowit". Te młode ko­
palnie należą do historii ich życia, 
które na zawsze się z nimi związało. 
Synowie Śląska idą lawą — tuż za 
górnikami. Dudni mocny krok hutni­
ków. Dzieci polskiej stali zadziwiły 
kraj ogromną ilością zobowiązań zlo­
towych. To oni bili rekordy starych 
martenowskich wyjadaczy. Niosą jako 
transparenty „Sztandary Pracy" — 
niejeden niesie je już na piersiach — 
niejeden nosi je już w sercu. Osob­
no idą młodzi z huty im. Bolesława 
Bieruta. Prezydent wychyla się z try­
buny i bije brawo młodym budowni­
czym, najmłodszego źródła stali. 
Huta Częstochowa wychowała zastęp 
przodowników w mieście, gdzie rosyy 
ongiś zastępy bezrobotnych, ludzi bez 
jutra, ludzi bez nadziei — i bez ma­
rzeń.

W ogromnym zastępie dzieci Śląska 
nie brak i młodych z budowy magi­
strali piaskowej. Setki, tysiące mło­
dych rąk wkopały się w złocisty piach 
Pustyni Błędowskiej, by stworzyć 
szlak, niosący pomoc kopalniom. Naj­
większą na świecie inwestycję górni­
czą stworzyły młode ręce. Mają ci 
młodzi szczególny powód do dumy.

Znamię przyjaźni
Znikają ostatnie szeregi ze Śląska, 

jeszcze płyną pióropusze, makiety 
słynnych budów, kiedy wynurza się 
żywa gwiazda, uformowana przez 
dziewczęta w czerwonych kostiu­
mach, dźwigające na ramionach 
ogromny portret Stalina. Tak zaczął 
defiladę Wrocław. Defiladę doprawdy 
przepiękną, mocno i wyraziście ak­
centującą polskość piastowskich ziem 
nad Odrą i Nysą. Zwiewne białe ko­
lumny idą w słonecznym, roześmia­
nym pochodzie, niosąc symbole dzieł 
Lenina i Stalina — dzieł które są 
przyjacielem, doradcą i źródłem roz­
kwitu ideowego i moralnego mło­
dzieży.

Młodzież Dolnego Śląska, młodzież 
granicznych ziem niesie obok naszych 
narodowych sztandarów sztandary są­
siada zza Odry i Nysy — trójkolorowe 
sztandary Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Młodzież granicznych 
ziem niesie portrety Wilhelma Piecka. 
Jest w tym symbolicznym połącze­
niu — wspaniały przykład narodzin 
nowej epoki — nowego kształtu sto­
sunków między pokojowymi demokra 
tycznymi Niemcami a Polską. Nie­
mieckie sztandary nad głowami stu­
dentów z Wrocławia, robotników z 
Brzegu 1 górników z Turowa, chłopów 
orzących ziemię nad Odrą — to zna­
mię przyjaźni łączącej tak, jak łączą­
cy jest pokój.

Przepływa przed naszymi oczami 
powódź sztandarów. Idą oliwkowe 
szeregi w mundurach, przepływają 

(rozśpiewane kolumny z zielonych 
łąk ziemi lubuskiej, z winnic Zielo­
nej Góry. Trzymają się w bnater- 
skim serdecznym uścisku dłonie

traktorzystów ze spółdzielni produk 
cyjnych. młodych chłopów z młody­
mi robotnikami dalekiego Dychowa, 
gdzie rzeka skuta wolą ludzi poruszy 
turbiny elektrowni.

Iluż ich jest! Ileż miejsc repre­
zentują! Kiedy idą, widz zdumiewa 
się, że tak bogata w młodość, świet­
ną młodość jest nasza ziemia, że tak 
bogata jest w miejsce, gdzie mło­
dość ta krzepnie i mężnieje w wal­
ce o szczęście, o przyszłość dla sie­
bie i kraju.

Ćmi 
chwila 
nych. 
triumf 
której 
dżiny mijają, a pochód rozwija się, 
jak utkana kwiatami wstęga, Biały­
stok, Olsztyn, Kraków... Stary Kra­
ków z lajkopikiem i młody Kraków, 
który ma w herbie wielkie piece 
Nowej Huty. Nowa Huta zgarnęła 
młodzież szeroką hutniczą dłonią, 
zgarnęła z zapadłych wiosek zapom­
nianych i dalekich.

Dziś kwitnie tą młodzieżą w War­
szawie, dziś zadziwia tężyzną i roz­
machem podobnie, jak Dwory, jak 
Jaworzno. Splatają się szeregi z na­
zwami, które są już w Polsce symbo­
lem uprzemysłowienia.

Jak pięknie wyglądają !...
Pochód młodzieży łódzkiej. Po­

chód marynarzy z Gdańska i Szcze­
cina witają trybuny owacją. Jak 
pięknie wyglądają! Idzie od tej mło­
dzieży ubranej barwnie powiew da­
lekich szlaków morskich, powiew 
tężyzny, siły, idą rybacy kaszubscy 
w zwartej grupie, ubrani w ryba­
ckie stroje. Idą rozkołysanym kro­
kiem ludzi morza.

Młodość moralnie zdrowa, odważ­
na, umie kpić i wyśmiewać. Pochód 
wiódł przed oczy widza żałosne ku­
kły, lokajskie figury amerykańskich 
marionetek: Ridgway i szczury,
Ridgway i bakterie.

Szły kreatury imperializmu — wy­
szydzone, wyśmiane, otoczone pogardą, 
zmiecione na bok przez fale młodo­
ści, która idzie rozśpiewana, ufna w 
siły obozu pokoju, co takr właśnie 
młodzież rodzi i wychowuje. Znów 
płyną sztandary Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej oraz em­
blematy Kom6omołu. Plac skanduje 
na cześć bohaterskiej bratniej mło­
dzieży radzieckiej.

Zbliża się koniec pochodu; zamy­
kają go kolumny sportowców. Mieni 
6ię w oczach piękno tych szere* 
gów. Smukłe młode sylwetki, zgrab­
ne, harmonijne, roztoczyły przed 
Warszawą to wszystko, co daje siłę 
i zdrowie — słoneczną radość sta­
dionów i boisk.

Rozpływa się w oczarowanych 
ulicach ten najpiękniejszy pochód, 
jaki widziała Warszawa. Zostaje w 
pamięci ludu stolicy — wspomnienie 
niezatarte, wspomnienie dające głę­
boką radość, 6pokój i miłość dla 
tych setek tysięcy młodych chłop­
ców i dziewcząt, które niosły ze so­
bą uśmiech i przyjaźń ze wszystkich 
krańców Polski.

VIII rocznicę Wyzwolenia młodość 
uświetniła, dała przegląd sił, które 
coraz szerzej i mocniej idą do wal­
ki o szczęście naszej Ojczyzny. 
Cześć tej młodości. Niech rośnie i 
mętnieje. Niech wyniesie do swych 
domów serce Warszawy i swoje ser­
ce w zamian zostawi.

Tadeusz Jackowski

się w oczach od widoków co 
zmiennych, co chwila ln- 

Placem rządzi pieśń, radość, 
najlepszej młodzieży Polski, 
Warszawa oddaje hołd. Go-

POLSKA — BELGIA 1:0 
W HOKEJU NA TRAWIE

Polska, która bierze udział w tur- 
niejif hokeja na trawie w rozgryw­
kach od 5 miejsca w dół, rozegrała w 
poniedziałek mecz z Belgią. Spotkanie 
zakończyło się niesłusznym zwycię­
stwem Belgii 4:3. Sędzia zawodów 
uznał bramkę strzeloną przez Belgów 
po gwizdku.

Polska założyła protest.
We wtorek Polska rozegrała drugi 

mecz z Belgią, zwyciężając 1:0 (ti 
Decydująca bramka padL. na 3 min. 
przed końcem spotkania; piłkę dostał 
prawy łącznik M. Malkowiak, który 
podbiegłszy do linii bramkowej po­
dał do tyłu J. Pilnikowi. Flinik strze­
lił silnie w dolny róg z odległości 
5 m.

KOCERKA W FINALE JEDYNEK
Wioślarz polski T. Kocerka zakwa­

lifikował się do finału jedynek, wy­
grywając repeszaż w czasie 7:41,8 z 
doskonałym Amerykaninem Kelly. 
Polak wyprzedził Kelly‘ego o 0,2 se­
kundy, tak że kolejność na mecie roz- 
st-zygnęło dopiero zdjęcie fotograficz­
ne. W finale przeciwnikami Kocerki 
będą: Tiukałow (ZSRR), Fox (Anglia), 
Wood (Australia) i Stephen (Afryka 
Płd.),

Do Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa
Pozwćlcle mi, Szanowny Towarzyszu Prezydencie, abym z okazji 

ósmej rocznicy wyzwolenia Polski przez sławną Armię Radziecką, zło­
żył Wam oraz całemu Narodowi Polskiemu pozdrowienia 1 życzenia 
całego pracującego ludu Czechosłowacji jako też, moje własne. Nie­
chaj nadal rozwija się I krzepnie nasza współpraca przy budowie 
socjalizmu, która w mocnym oparciu o niezmierzoną i ofiarną pomoc 
Związku Radzieckiego 
wzrostu, wzmocnienia

stanowi wielką silę przyczyniającą się do 
i zwycięstwa Światowego Obozu Pokoju.

KLEMENT GOTTWALD.
' *
Rzeczypospolitej PolskiejDo Prezydenta 

Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA 
Warszaw a

„W ósmą rocznicę Dnia Wyzwolenia oraz narodowego 1 społecz­
nego Odrodzenia Polski Ludowej składam Wam, Rządowi i Narodowi 
Polskiemu w imieniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz 
swoim własnym, przyjacielskie pozdrowienia i najlepsze życzenia 
wielkiej przyszłości Waszego Kraju*'.

Po omówieniu osiągnięć polskiego ludu pracującego na polu bu­
downictwa socjalizmu, depesza głosi:

,,Ogólnopolska Konferencja dla pokojowego rozwiązania problemu 
nieniieekiego była ponownym dobitnym dowodem, że Rząd 1 polski 
lud pracujący szczerze i przyjaźnie popierają pokój miłującą ludność 
niemiecką w walce przeciwko uwiecznieniu rozbicia Niemiec, w wal­
ce o sprawiedliwy traktat pokojowy. Ściśle związani z potężnym i nie­
zwyciężonym Związkiem Radzieckim oraz z silnym obozem pokoju, 
któremu przewodzi, niemieccy i polscy patrioci ramię przy ramieniu 
przegrodzą imperialistycznym podżegaczom wojennym drogę do nowej, 
trzeciej wojny światowej".

WILHELM PIECK
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 

*
Prezydent Demokratycznej Republiki 

Vietnamu, Ho Chi Minh, premier Rządu Republiki Czechosłowackiej, 
A, Zapotooky; wicepremier Rządu 1 min. Spraw Zagr. Republiki Cze­
chosłowackiej, V. Siroky; Prezes Rady Ministrów NRD, O. Grotewohl; 
min. Spraw Zagr. Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej, Czou En-lai; min. Spraw Zagr. Demokratycznej Republiki 
Vietnamu, Huang Minh Giam.

Prezydent

Ponadto depesze nadesłali:

^Ślubujemy Tobie, Ojczyznok
Uczestnicy JLIotu uitają
uchwalenie Konstytucji

Zdaje się widzowi, że to już chyba 
wszyscy uczestnicy Zlotu, a jednak 
nadchodzą wciąż nowe 1 nowe kolum­
ny młodzieży, zapełniając Plac Zwy­
cięstwa. Oto trzeci dzień Zlotu, dzień 
najbardziej uroczysty: złożenie ślubo­
wania w imieniu młodzieży całej Pol 
ski.

Spójrzmy z wysokości trybuny ho­
norowej. Po prąwej stronie, wzdłuż 
Królewskiej, formuje się jakby wzgó­
rze — czerwone, biało-czerwone i nie­
bieskie flagi na wysokich drzewcach, 
zgrupowane w kwadraty, pełne prze­
świetlonych słońcem barw. Środkiem 
przesuwa się wielotysięczna niekoń­
cząca się fala głów, przybranych cha­
rakterystycznymi, zlotowymi czapecz­
kami. Po lewej jakby w dole stoją 
najmłodsi uczestnicy Zlotu, harcerze 
i harcerki. Ta plątanina kolorów i we­
sołych -twarzy przetykana jest gęsto 
transparentami, nad wszystkimi zaś 
unoszą się ‘ wielkie, biało-czerwone 
sztandary.

śliwą przyszłość, ci, którzy przede 
wszystkim będą umacniać i rozwijać 
prawa wielkiej karty ludu polskiego. 
Przed Prezydentem stoi młodzież.

Pierwsze słowa przemówienia doty-4 
czą uchwalenia Konstytucji.

„Nie była daremna ciężka I długa 
walka naszych ojców, nie daremne 
były krew i znój tych, którzy za 
wolność i zwycięstwo ludu polskie­
go oddali swe życie. Przynoszą i 
przynosić będą w coraz większym 
stopniu obfity plon praca i wysiłki 
całego dzisiejszego pokolenia przo­
downików i budowniczych Polski 
Ludowej" — mówi Prezydent. 
Dalsze słowa — „Wasz Zlot jest ape­

lem młodych patriotów do całego na­
rodu" — przyjmuje młodzież gorącf 
owacją. Wszyscy są przejęci powagt 
chwili i poczuciem dumy z zaszczytu, 
jaki młodzieży przypadł w udziale. 
Cały naród porwać za sobą, poruszyć 
go entuzjazmem młodości — oto am­
bicja, godna młodych w socjalistycz­
nym ustroju.

Kończy Prezydent swoje przemó­
wienie. (Pełny tekst podajemy na 
str. 1-ej). Kończy je słowami: „Nasza 
ukochana Ojczyzna — Polska Rzecz­
pospolita Ludowa — niech żyje!" 
Grzmot oklasków głuszy hejnał zlo­
towy. Młodzież przystępuje do ślubo­
wania.
Dwieście tys. głosów powtarza jedno­

cześnie tekst przysięgi. (Podajemy ją 
na str. 1-ej), Dwa palce wzniesione do 
góry, postać wyprężona, powaga i

— Gdzie? Gdzie?! Prezydent, o, 
przyjechał! Wchodzi na trybunę! — 
szepty płyną przez tłum. I wybuchają 
oklaski. Oklaski gęste, zrazu bezład­
ne 1 burzliwe, później rytmiczne, jak 
skandowanie „Bie-rut, Sta-lin, Po-kój". 
Las rąk, wzniesionych do góry. Sztan­
dary kłonią się przed dźwiękami 
Hymnu Narodowego. Prezydent w oto­
czeniu członków Rady Państwa, KC 
PZPR i Rządu zajmuje miejsce na 
trybunie honorowej.

Jest uśmiechnięty, lecz wyraźnie skupienie w twarzy. Sztandary nieru- 
wzruszony. Przybył przecież przed chemieją. Uroczyście brzmi przysięga, 
chwilą z Sejmu, gdzie dokonał się Potężny śpiew Hymnu SFMD koń- 
wielki akt historyczny: uchwalenie' 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Przed Prezydentem stoją ci, I zmierzającą ku sercu nowej Warsza- 
którym Konstytucja gwarantuje szczę-l wy — ku Placowi Konstytucji.

Potężny śpiew Hymnu SFMD koń- 
czy manifestację.

Teraz młodzież rusza na defiladę,

W dniu Święta Odrodzenia-w dniu Święta Konstytucji
Potężne manifestacje w całym kraju

22 bm. — w dniu Święta Odrodzenia w całej Polsce odbyły się mani­
festacje ludności, podozaa których transmitowane było przez radio prze­
mówienie Prezydenta Bieruta oraz ślubowanie 200 tys. Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Ludowej. Ludność całego kraju radośnie 
przyjęła wiadomość o uchwaleniu przez Sejm Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. We wszystkich miastach odbyły się pochody oraz za­
bawy i występy artystyczne.
W dniu Święta Odrodzenia na I cach odbyła się manifestacja mlodzle- 

wielkim stadionie „Stąli" w Katowi- I ży. Po wysłuchaniu transmitowanego

Wyniki IV dnia Olimpiady
Polska dwójka ze sternikiem Lo­

renc — Thomas, ster. Michalski nie 
weszła do finału, zajmując w repesza- 
żu drugie miejsce za Danią. Czas Po­
laków 8:00,9, Danii 7:57,2.
SUKCES CZWÓRKI BEZ STERNIKA

W repeszażu wioślarskim polska 
czwórka bez sternika pokonała w 
czasie 6:43 osady Saary i Austrii i 
zakwalifikowała się do finału, w 
którym spotka 6ię z Anglią, Finlan­
dią, Francją i Jugosławią.

GIMNASTYKA KOBIET
Polska drużyna stanęła do walki 

bez Reindlowej, która zachorowała na 
zapalenie okostnej. W I grupiB po 
ćwiczeniach obowiązkowych (równo­
ważnia, skok przez konia i ćwiczenia 
wolne) prowadzą Węgry 223,10 przed 
Szwecją 212,68 i Polską 209,32. W kla­
syfikacji indywidualnej uplasowało 
się na czele 6 Węgierek.

GRAJ WYELIMINOWANY
Półfinały na 5000 m. wygrali Mi- 

moun Fr. 14,19, (3. Reiff 14,23,8), Scha- 
de (N .zach.) 14,15 rek olimp. i Anu- 
friew ZSRR 14,23,6, trzeci Zatopek 
14:26.04. Do finałów wchodzi po 5 za­
wodników. Graj startował w II przed- 
hieeu i odpadł.
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Polak zajął 7 miejsce, uzyskując 
jednak doskonały jak na jego moż­
liwości czas, najlepszy powojenny 
wynik w Polsce — 14:30,0.

NIEPOWODZENIA POLAKÓW 
W BIEGU NA 200 M

W eliminacji na 800 m odbyło się
przedbiegów. z których do międzybiegów 
kwalifikowało się po dwóch zawodników 
Mach, Sta'-.zyk 1 Budzyński zakwaltfiko 
wali się do międzybiegów, gdzie jednak 
odpadli.

ZWYCIĘSTWA GIMNASTYKÓW 
RADZIECKICH

W gimnastyce drużynowej męż­
czyzn gimnastycy radzieccy zajęli I 
miejsce 574.40 pkt. przed Szwajcarią 
567,25 i Finlandią 564,25. Na 6 rpiej- 
scu znaleźli się Węgrzy, na 7 Cze- 
chosłowacy, a Polska zajęła 13 
miejsce.

Konkurencja indywidualna (12-bój); 
1) Czukarin (ZSRR) — 115,70, 2)
Szaginian (ZSRR) — 114,95, 3) Sta- 
dler (Szwajc.) — 114,75, 4) Muratów 
(ZSRR) — 11,70,

100 M. BEZ BLANKERS KOEN
Wobec choroby Blankers Koen (za­

każenie krwi) finał 100 m. kobiet dał 
wyniki: 1) Jackson (Australia) 11,5, 2) 
Hansejafer (Afr. Poł.) 11,8, 3) Stri- 
ckland (Austra1..).

REKORD OLIMPIJSKI W DYSKU
Wyniki finału: w dysku mężczyzn:
1) Iness (USA) — 55,03 (rek olimp ), 3)

Consolini (Wł.) - 53,78, 3) pillion (USA)
— 53,28 , 4) Gordlen (USA) — 52,66, 5)
Klics (Węg.) — 51.13. 6) Grigalka (ZSRR)
51,13
WHITFIELD MISTRZEM NA 800 M

W finale biegu na 800 m: 1) Whitfleld 
(USA) - 1.48,1, 2) Wint (Jamajka)—1 «s«.
3) Ulzhelhier (Niem zaęh) — 149 7

REKORDOWE SKOKI O TYCZCE
W skoku o tyczce czterech zawodników 

uzyskało wynik lepszy od dotychczasowe­
go rekordu olimpijskiego — 435

1) Richarda (USA) — 45S, 2) La z (USA)
— 450, 3) Lundberg (Szwecja) — 440, 4)
~ • — .. oleniusDenisienko (ZSRR)
(Finl.)

ANGLIA — PAKISTAN
W meezu o trzecie miejsce 

nleju hokeja na trawie Anglia poko­
nała Pakistan 2:1 (1:0).

JUGOSŁAWIA — ZSRR 3:1
W powtórzonym meczu piłkarskim 

o wejście do ćwierćfinału, 
w Tampere. Jugosławia 
ZSRR 3:1 (2:1).

WĘGRY 
ZDOBYŁY BRĄZOWY

We florecie (drużynowo) w konku­
rencji mężczyzn złoty medal zdobyła 
Francja, srebrny — Włochy, a brązo­
wy — Węgry

440. 5)

2:1 
w tur-

rozegranym 
wygrała z

MEDAL

przez radio przemówienia Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta i ślubowania 
Młodych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej, młodzież ślą­
ska złożyła wraz z 200 tys. młodych 
przodowników w Warszawie — uro­
czyste ślubowanie.

Następnie przewodniczący Prezy­
dium Woj. R. N. inż. Koszutski wrę­
czył sześciu przodującym brygadom 
młodzieżowym sztandary przechodnie 
Żarz. Wojewódzkiego ZMP.

Po uroczystości młodzież utworzyła 
pochód, który przeszedł ulicami Kato­
wic.

W SZCZECINIE na placu Ja­
snych Błoni odbyła się potężna ma­
nifestacja kilkudziesięciu tysięcy 
osób. Na uroczystości przybyły rów­
nież delegacje z hut i kopalń Ślą­
ska, budowniczowie Nowej Huty i 
włókniarze z Lodzi.
Podobne manifestacje odbyły się 

również w Poznaniu na Placu im. 
Janka Krasickiego oraz w Gdańsku 
na stadionie „Budowlanych" we 
Wrzeszczu.
Wielka cegieTn’’a, 
bała lęontażoiua i most

21 bm w przeddzień Święta Wy­
zwolenia odbyła się w nowowybu- 
dowanej olbrzymiej cegielni w Ze- 
sławicach uroczystość oddania pierw 
szej produkcji na potrzeby budują­
cego się kombinatu j osiedli 
niczych w Nowej Hucie.

21 bm- oddano do użytku 
olbrzynrą hale montażową 
skiej Fabryki Wag.

W dniu Święta Odrodzenia 
na została do użytku 
Poznania
6-letniego — mo6t im. J. Marchlew­
skiego. Nowy most zbliża dalekie 
robotnicze przedmieścia do śródmie­
ścia.

robot-

nową 
Lubel-

odda-
mieszkańców 

nowa inwestycja planu
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Odrodzenia i Młodych PrzodoiiMikoii

W spaniała manifestacja radości idu
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Ósma rocznica ogłoszenia Manife­
stu PKWN była w tym roku szcze­
gólnie uroczyście i radośnie obcho­
dzona. W dniu tym manifestował ca­
ły lud pracujący miast i wsi pod 
hasłami Frontu Narodowego: Walki o 
PÓkój,sojuszu robotniczo-chłopskiego 
nierozerwalnej spójni między mia­
stem i wsią. Ósma rocznica Manife­
stu PKWN zbiegła się z dniem u- 
chwalenia przez Sejm Konstytucji 
polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, bę 
dącej ugruntowaniem zdobyczy pol­
skiego ludu pracującego. W dniu 22 
lipca okazję do wielkiej radości mia­
ła również młodzież, święciła ona w 
tym czasie wielkie dn. zlotowe. W 
Warszawie 4 tysiące delegatów — 
młodzieżowych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej brało u- 
dział z naszego województwa. Wśród 
wielotysięcznych tłumów młodych 
przodowników młodzież Kielecczyzny 
złożyła ślubowanie na wierność na­
rodowi i naszej Konstytucji.

Tegoroczne obchody 8 rocznicy Wy­
zwolenia Polski i ustanowienia Demo­
kracji Ludowej rozpoczęły 
wszystkich 
czyzny już

się we 
miastach i wsiach Kielec- 
19 lipca.

W KIELCACH
— 19 lipca — miasto za-Już rano

kwitło czerwienią flag. Nieprzebrane 
szeregi ciągnęły od strony dworca, 
Kielce bowiem (i Radom) stały się 
punktem zbornym wyjeżdżających na 
Zlot..

W południe, wielki plac Obroń­
ców Stalingradu wypełniły po brze­
gi tłumy młodzieży. Przybyły tu 
również delegacje starszych p aco- 
whików oraz przedstawiciele orga-

nizacji masowych. Przed sa. ą try­
buną wielki czworobok zajęła mło­
dzież wybrana na Zlot. Przodowni­
ków pracy Kielecczyzny pożegnał 
serdecznymi słowami zastępca prze­
wodniczącego WRN ob. Kawalec 
Wśród entuzjazmu i okrzyków 
wznoszonych na cześć młodzieżo­
wych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej, uformowały 
się szeregi dziewcząt i chłopców, 
którzy przy dźwiękach marsza ru­
szyli w stronę dworca. Kroczącą 
młodzież obrzucano kwiatami; barw 
nymi kokardami przystrajano ple­
caki delegatów. Ten radosny po­
chód zgromadził na trasie prawie 
całą ludność miasta. Młodzież żeg­
nająca swych kolegów jeszcze na 
dworcu kolejowym przekazywała 
im swoje życzenia. Ruszający po­
woli z miejsca pociąg nie przeszko­
dził dekorowaniu okien kwiatami 
i papierowymi ozdobami. Z daleka, 
dwie grupy młodzieży, tej którą 
szczęśliwie wiózł pociąg do War­
szawy 1 tej, która szczelnie wypeł­
niła peron, kiwały sobie pożegnal­
nie rękami pełnymi barwnych 
kwiatów.
A na ulicach tymczasem...
Zainstalowane w wielu punktach 

miastach megafony rozbrzmiewały 
wesołymi melodiami i śpiewem, 
goda dopisała — świeciło słońce.

Wszystko wokół zdawało się 
młode i radosne.

OSIĄGNIĘCIA ZNACZĄ POSTĘP 
Reprezentacyjna sala w teatrze im.

Sjt. Żeromskiego, pięknie udekorowa­
na, szczelnie wypełniła się publiczno­
ścią. Otwarto tu uroczyste posiedzę-

Po­

być

Święta Odrodzenia 
Przodowników —

244.363 zł w Czynie Lipcowym
zaoszczędził sandomierski sw at pracy

Dla uczczenia 
1 Zlotu Młodych
sandomierski świat pracy wykonał 
już liczne zobowiązania, przyczynia-1 
jąc się tym samym do przedtermino-1 
Wego realizowania swych planów, 
produkcyjnych. i

Między innymi — załoga Zakładów; 
Przetwórstwa Owocowego w Dwiko-| 
zach dała w Czynie Lipcowym 27.894 
zł oszczędności, pracownicy Rejono­
wego Kierownictwa Robót Wodno-’ 
Melioracyjnych wykonali swe zobo­
wiązania wartości 23.000 zł, brygady 
zetempowskie zaoszczędziły 20.533 zł, 
Czyn załogi BPP przedstawia war­
tość 13.138 zł; pracownicy Centrali 
Mięsnej zaoszczędzili 10.652 zł, leśni­
cy rejonu staszowski jgo — 10.524 zł, 
Spółdzielnia Pracy Szewców i Cho­
lewkarzy — 9.760 zł, załoga „Mosto-

C© i GDZIE?!
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny 
| KINA

Bałtyk — „Kawaler Złotej Gwiazdy", 
prod. radzieckiej

Hel — „Burmistrz Anna", prod. NRD
APTEKI

Społ. apteka nr 108 (Kelles-Krauza 3) 
1 15 (pl. 3 Maja 1)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

i stalu" — 9.602 zł, pracownicy Wy­
działu Komunikacji PRN — 8.780 zł, 
Inwalidzka Spółdzielnia Pracy—7.700 

I złotych, załoga Sandomierskiej Stocz- 
' ni Rzecznej — 6.350 zł, pracownicy 
1 Centrali Ogrodniczej — 6.300 zł.

Załoga Żeglugi osiągnęła 5.424 zł 
oszczędności, robotnicy jednej z bu­
dów w Dwikozach — 4.902 zł, Spół­
dzielnia „1 Maj" — 4.004 zł, PZGS 
— 4 tysiące zł, Cukrownia „Włos- 
tów" — 3.657 zł, Państwowy Zarząd 
Wodny — 3.596 zł, Tartak nr 6 w 
Rytwianach — 2.904 zł, pracownicy 
Polskich Zakłaęlójy Zbożowych — 
21571 zł, PGR Ruszczą — 2.500 zł, 
pracownicy Służby Zdrowia — 2.270 
zł, załoga budowy Fabryki Win w 
Dwikozach — 2.036 zł.

Pracownicy prezydium PRN dali w 
zobowiązaniach 1.800 zł oszczędności, 
Państwowa Hurtownia Piwa — 1.350 
zł, Drukarnia ZBoWiD—1.250 zł, Za-' 
kłady Gazownictwa — 1.250 zł, pra-| 
cownicy prezydium MRN w Sando-] 
mierzu — 1.100 zł, PGR 
montowskie — 1.000 zł, 
wiany — 1.000 zł i in.

Ogółem Czyn Lipcowy 
jących Sandomierszczyzny dal Pań­
stwu 244.363 zł oszczędności.

Michał Przybysz

Górki Kii-' 
PGR Ryt-

nie sesji Wojewódzkiej i Miejskiej 
Rady Narodowej zwołanej dla uczcze­
nia 8 rocznicy ogłoszenia Manifestu 
PKWN. Obszerny referat o osiągnię­
ciach ośmiu lat władzy ludowej na 
Kielecczyźnie wygłosił z-ca przewod­
niczącego WRN ob. Kawalec:

— W obliczu ogólnopolskich prze­
mian gospodarczych i ustrojowych 
zmienia się struktura naszego wo­
jewództwa.

8 lat budownictwa socjalistyczne­
go stało się realizacją wytycznych 
i dalszym ciągiem programu mani­
festu PKWN. Wystarczy rozejrzeć 
się tylko choćby w swoim środowi­
sku, aby obraz rzeczywistych zwy­
cięstw na każdym polu stał się 
przejrzysty i wymowny.
Referat przewodniczącego przypom­

niał wszystkim o trudnościach w 
pierwszych latach powojennych, kie­
dy to trzeba było nie tylko podnieść 
Kielecczyznę z przedwojennego zaco­
fania, ale także usuwać wszystkie 
zniszczenia, jakie pozostawiła okupa­
cja hitlerowska.

CYFRY ZNACZĄ OSIĄGNIĘCIA
Z gospodarczego i kulturalnego za­

cofania Kielecczyzna jest i będzie 
uwalniana. Już w pierwszych dwóch 
latach powojennych zapoczątkowany 
został rozwój okręgów przemysło­
wych: staropolskiego okręgu przemy-: 
słowego i okręgu przemysłowego w 
dolinach rzeki Nidy. Największą in­
westycją okręgu staropolskiego jest 
obecnie budowana fabryka cementu 
portlandzkiego „Wierzbica", a w 
przyszłości nowa fabryka grzejników 
w Wołowie, nowe kopalnie rudy itp. 
W dalszym ciągu rozwija się drugi 
okręg przemysłowy w dolinie Nidy, 
koło Buska, gdzie będą najnowocze­
śniej urządzone zakłady tego typu w 
świecie. Powstaną również piękne 
lecznicze uzdrowiska, jak Busko, So­
lec itp.

W trzecim okręgu przemysłowym 
(Radom) rozwija się przemysł rnei-i- 
lowy i skórzany, powstawać będą ba­
zy energetyczne i wielkie zakłady 
przetwórstwa owocowego. W okręgu 
przemysłowym Sandomierszczyzny 
szczególna uwaga zwrócona jest na 
rozbudowę portu i użeglowienie Wi­
sły; nowy ośrodek przemysł.iwv sta­
nowić będzie niedługo Cbrząstów w 
powiecie włoszczowskim, gdzie roz­
budowywana będzie fabryka płyt pil­
śniowych.

Plan sześcioletni przysporzy Kielee- 
czyżnie trzydzieści wielkich obiektów 
przemysłowych* Szczególną uwagę po­
za budownictwem przemysłowym 
zwraca się w naszym województwie 
na rozwój przemysłu drobnego. Pla­
nowany rozwój tej gałęzi przemysłu 
w Planie sześcioletnim zostanie o- 
siągnięty już z końcem roku neżą- 
ccgo. W tym roku uruchomi się du­
żą tkalnię w Pińczowie, poważny za­
kład wyrobu kafli w Działoszycach i 
warsztaty ceramiki artystycznej w II-

ży. Nastąpi rozbudowa wapienników 
i cegielni, co spowoduje zwiększenie 
produkcji cegły do 10 milionów sztuk 
rocznie.

W następnych latach Planu 6-let- 
niego główny wysiłek drobnej wy­
twórczości pójdzie w kierunku dal­
szej rozbudowy sieci punie ćw usłu­
gowych w miastach, a szczególnie na 
wsiach.

WZROST PRODUKCJI ROLNEJ 
ZWIĘKSZY DOBROBYT WSI

Wieś kielecka nie zna już nędzy 
wyzysku zwiększając sysiematyczn

i 
e 

produkcję rolną. Produkcja np. bura­
ka cukrowego wyniesie w stosunku 
do lat przedwojennych 216 proc., 
roślin włóknistych — 235 proc. Przo­
dującą rolę w podnoszeniu wyn.kow 
produkcji roślinnej mają Państwowe 
Gospodarstwa Rolne, które jak np. 
PGR Zagaje w pow. jędrzejowskim, 
Nagorzany w pow. pińczowskim, Bc- 
gusławice w pow. opatowskim > Spa­
ła w pow. opoczyńskim osiągnęły nie- 
notowane dot^d w Kielecczyźnie wy­
niki. W ubiegłym roku w PGR-zc i

Nagorzany osiągnięto 34 q żyt* 1 ha, 
a w PGR Boguslawice także i jed­
nego ha 39 q jęczmienia jarego. 
Wzrasta ilość spółdzielni produkcyj­
nych w województwie. W bieżącym 
roku istnieje ich 43 obok 57 już za­
wiązanych komitetów założycielskich. 
Przez unowocześnienie metod upraw. 
z roku na rok wzrastają w tych spól 
dzielniach plony. W spółdzielni w 
Gorczycach w pow. opatowskim uzy­
skano w ubiegłym roku 20 q pszeni­
cy z ha, a w Kurowie w pow. san­
domierskim 24 q żyta z 1 ha, podczas 
gdy przy zbiorach indywidualnych 
tylko 12 q. Zbiory jęczmienia jarego 
przewyższają średnią normę dla u- 
praw gospodarki indywilualnej osią­
gając 23 q z ha. Wzrasta mechaniza­
cja rolnictwa. Pięć Państwowych O- 
środków Maszynowych dysponuje 
1449 różnymi maszynami rolniczymi, 
świadczy usługi rolnikom przyczynia­
jąc się do podwyższenia plonów.

Dawne zacofane województwo 
kieleckie ustępuje przed inwazją 
kulturalną. Setki nowych szkół pod 
stawowych i średnich, zawodowych 
i inżynierskie szkoły wyższe dają 
każdemu pragnącemu się uczyć 
kwalifikacje zawodowe. W Kiel- 

I cach powstanie również wyższa

szkoła Inżynierska. W więiu? 
miastach województwa czynne 
szkoły dla wychowawczyń gu 
szkoli. Ilość dziecińców 1 pn 
szkoli ze 142 przed wojną, »•© 
już do 460. a przy końcu raają 
Planu 6-letniego osiągnie tusą

ROSNĄ NOWE, PIĘKNE DOM1

Rozrastają się t powiększają t 
sta Kielecczyzny. Obok dawnych 
t ych dzielnic wyrastają nowe, pą 
osiedla robotnicze, które nitję 
krotnie pomyślane są w ten spe 
że w przyszłości mają stanowić t 
mieści* nowych socjalistyczi 
miast. W Kielcach. Radomiu. Star 
wicach, Skarżysku. Ostrowcu iti 
już wiele dużych gmachów, w 
tych zamieszkali najbardziej pa 
bujący mieszkań. Rozbudowuje 
nie tylko istniejące już miasta, 
miejscu dawnych lichych gatpośa 
i nędznych chałup powalają pii 
osiedla. Przykładem tego jest | 
myślowy ośrodek Wierzbicy, | 
wybudowano jut wiała wspoaii 
bloków mieszkalnych. Ogółem w 
lecczyżnie od 1945 do końca tb. i 
pracy otrzyma 15 ty*. izb miesi 
nyeh, do końca Planu sześcNeł 
wybuduje się dalsze 17 ty*. izb.
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Tartak w Rytwianach
priodu/e

Niezapomniane dni Zlotu

złoci 
kwa- 

zdobi,

Piękne lipcowe dni. Dni panowa­
nia młodości w Warszawie. Teatry, 
kina, parki pełne młodzieży.

Miasteczko zlotowe. Słońce 
ustawione w równe olbrzymie 
draty, namioty, czerwień i biel 
młodzież ożywia.

W miasteczkach zlotowych na Ra- 
kowcu wśród wielu innych przeby­
wają w swych trzydniowych „bre­
zentowych mieszkaniach" najlepsi z 
kieleckiego.

Jest słoneczny ranek 21 lipca. 
..Kielce" właśnie wychodzą z mia­
steczka. Rozśpiewana, roztańczona, 
radosna kolumna zajmuje całą szero­
kość drogi. Dźwięczne głosy rozno­
szą daleko melodie zlotowych piose 
nek... Na zlooot... A harmonista gra, 
akompaniując barwnej grupie w śpię 
wie. Przygrywa im do tańca. Płyną 
tony zawrotnych obertasów, walców, 
wolnych, dostojnych kujawiaków.

Harmonista — to Karol Banaszuk 
przodownik pracy z fabryki Stąracho 
wice. We współzawodnictwie przedzlo 
towyrn zaoszczędził 6 tys. zł na wy­
korzystaniu materiału przeznaczone­
go już do stopu.

-r- „Chodźcie z nami koleżanko, na 
korty CWKS11 — mówi. I już jestem 
w szeregu mieniącym się od koloro­
wych czapeczek i barwnych chust 
zlotowych. Obok mnie STANISŁAW 
PROTOPEK brygadzista z narzę- 
dziowni ze Starachowic, ZDZISŁAW

ZAWISZA, również brygadzista KA 
ZIMIERZ OGONOWSKI. Sami przo­
dujący, sami najdzielniejsi, wszyscy 
wyrabiający ponad 200 proc, normy. 
Wśród nich Bogdan Szydłowski od­
znaczony złotym krzyżem zasługi. Mie­
czysław Głusoek odznaczony srebr­
nym krzyżem.

Jakżeż dumnie pokazufy mijające 
nas nowe błyszczące samochody 
Star-20 wiozące młodzież Katowic, 
Opola, Poznania, Wrocławia.

— „Popatrzcie, to są nasze samo­
chody. Myśmy przy nich pracowali. 
Niech, jadą, my pójdziemy piechotą. 
Dosyć najeździliśmy się w fabryce".

Idziemy przez Warszawę. Śpiewa­
my. Witamy pozdrawiających nas lu 
dzi. Pokazuję im ważniejsze obiek­
ty — politechnikę, pokazuję białą 
odświętną MDM — Koleżanko! — 
MDM znamy dobrze — śmieją się.

— Wiecie w jaki sposób przedsta­
wili się najpiękniejszej naszej dziel­
nicy? W sobotę, po prostu „urwali11 
się ze swojej grujyy, Staszek Proko- 
pek, Zdzisław Zawisza i inni. Wzięli 
łopaty, kilofy, miotły. Pomagali zało 
dze MDM sprzątać Plac Konstytucji.

W ostatni dzień Zlotu por 
placem w pochodzie wieloiyti

Opowiadają mi o defilad: 
dzieltśmy z bliska Prezyd 
dzielą się wrażeniami — ot 
wytrwalsi ze Starachowic. '

Tymczasem zbliżamy się ś 
tów CWKS. Tutaj powinien 
nieć naszej wspólnej wędrou 
nie — dziwnie polubiłam tyi 
ców — zostaję z nimi. Z zsci 
niem patrzę na mecz siatkói

Potem spotkalUmp się jei 
nadwiślańskim karnawale

— Minął wieczór nad Wulę. 
ły dni Zlotu. Minęło święto — 
nica PKWN. — ślubowali- I 
zespoleni jedną myślą — 4oś» 
chanego kraju — -złożyli pn 

Wrócą da Starachowic: i B* 
ski i Oponowtlci 
nych, wrócą do 
miasteczek i wsi 
Wa rszawskl.

A Zlot będzie 
gnałem: „Najlepsi na Start - 
trwa!

i wielu w 
icsrpstkich 
delegaci i

dla wt:

«Stal» wygrywa tylko 1:0

FACHOWCY POSZUKIWANI 
TECHNIKÓW: ELEKTRYKÓW i MECHANIKÓW KIE­
ROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO. FINANSISTÓW 
RACHMISTRZÓW, STARSZYCH REFERENTÓW WY 
KWALIFIKOWANE MASZYNISTKI oraz ŚLUSARZY 
ELEKTRYKÓW. GÓRNIKÓW. KOWALI CIISL1. MO­
DELARZY i BAGRZYSTOW zatrudni CEMENTOWNIA 
„WIERZBICA" w BUDOWIE w Wierzbicy k Radom a. 
stacja kolejowa Jastrząb Reflektujemy na pracowni 
ków wykwalifikowanych z praktyką Oferty t wfazno- 
ręcznie napisanym życiorysem składać w Dziale P< i- 
sonalnym cementowni „Wierzbica" k 1840-4
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Kielce
Teatr Im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Moskwa — „Małżeństwo aktorki*', prod 

węgierskiej
Warszawa — remont

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „Prasa". Marszałkowska 3/5-
3-B-20548

Załoga Tartaku Nr 6 w Rytwia­
nach daje sobie doskonale radę z 
normami i planem produkcyjnym. 
Dzięki dobrze skoordynowanej tu 
pracy — swój plan półroczny zało­
ga wykonała na tydzień przed termi 
nem, co dało- 2.904 złotych oszczęd­
ności w robociźnie, zaś 55 tysięcy 
złotych wartości materiałowej.

M. P.

W 
0 

mistrzostwo I klasy pomiędzy miej­
scowymi zespołami „Ogniwa" i „Sta­
li11. Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem Stali 1:0 (1:0).

W pierwszych minutach gry małą 
przewagę uzyskują samorządowcy, 
którzy mają wspaniałą okazję do 
zdobycia bramki. Prawoskrzydłowy 
Kokosa silnie strzela w lewy róg, ale 
przytomny bramkarz „Stali11 łapie 
piłkę i wybija ją na boisko. Gra to­
czy się dalej. Dopiero w 42 minucie 
notujemy pierwszą i ostatnią bramkę 
strzeloną przez lewoskrzydłowego Ma­
ciąga.

Po przerwie gra jest wyrównana. 
Stal jako lepsza kondycyjnie prze­
prowadza częste i groźne ataki.

Oba zespoły grają zacięcie, ale wy­
nik nie ulega zmianie.

W niedzielę na stadionie Stali 
Radomiu odbył się mecz piłkarski

W 80 min. Wojewoda ma doskona­
łą okazję do zdobycia drugiej bram­
ki, jednak ją zaprzepaszcza. W 86 
min. notujemy piękne zagranie sa­
morządowców, którzy mają okazję do 
wyrównania, niestety 
„Stali" nie dopuszcza do

Jeszcze kilka gorących 
podbramkowych i sędzia 
Kielc odgwizduje koniec

SPÓJNIA WYGRYWA 
Z BUDOWLANYMI 2:1

Na boisku „Ogniwa11 w 
rozegrane zAstało spotkanie 
żnej o mistrzostwo I klasy 
miejscowymi 
„Budowlanych".

Mecz zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem spółdzielców 2:1 (0:0)

silnia obrona 
strzału.
momentów 
Małecki z 
spotkania.

(0:0)
Radomiu 
piłki no- 

między
zespołami „Spójni11 i
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TŁUM. M.ER-HARD1

y— No, nie przejmuj się. Nie wątpię, że i tu zrobiłeś swoją robotę. A te­
raz jesteście obaj na pograniczu? Ważna placówka i wasze zadanie bardzo 
odpowiedzialne. Dzisiejszy dzień to wielki krok naprzód, ale nie wolno nam 
spocząć na laurach. Przyjdą jeszcze trudności, reakcja nie zrezygnuje tak 
łatwo. Jakie więc jest wasze zadanie na pograniczu? Pomagać rzetelnie 
ludziom pracy, demaskować łajdaków 1 umacniać Front Narodowy. Każdy 
porządny człowiek powinien wiedzieć, że nikt nie będzie lepiej bronić jego 
interesów, niż nasza partia. W myśl tej zasady musicie i wy postępować 
uczciwie i bezinteresownie. Byliście już w KC? Idźcie odwiedzić towarzy­
szy, którzy zajmują się fcwestią osiedleńczą. Nie zapominajcie o jak naj­
ściślejszym kontakcie z partią.

Galczyk 1 Bagar usłuchali jego rady i poszli do centralnego sekreta­
riatu partii. Mieli dużo rozmaitych pytań: co będzie z ludźmi, którzy do­
stali na pograniczu pod zarząd państwowy różne fabryki i fabryczki? Nie 
chodzi o małe warsztaty kupców, ale przecież 
w ten sposób oddamy burżuazji to, cośmy jej

— Tak, tak — uśmiechnął się towarzysz, 
zakurzonej kancelarii. — Tyle razy słyszałem 
jeszcze raz odpowiem.

Opierał się klatką piersiową o stół 1 tarł lewą ręką szeleszczące ścierni­
sko zarostu na brodzie. Wachlarzyki zmarszczek koło jego wodnisto nie­
bieskich oczu poruszały się bezustanku.

— Kto mówi, że im to oddamy? — Nikt. Jakie jest pierwsze zadanie? 
Osiedlić w jak najszybszym czasie czeskimi obywatelami pogranicze. Dru­
gie? Jak najprędzej puścić w ruch wszystko, co się da. Trzecie? Łączyć 
większe obiekty w jedną całość, w przedsiębiorstwa państwowe, w majątek 
państwa i ludzi pracy. Macie tam Rady zakładowe? Niech wam pomogą 
w wypadkach, w których sami nie dacie rady, Związki zawodowe i Front 
Narodowy, Taka musi być wasza polityka,

I

grozi niebezpieczeństwo, że 
przedtem zabrali!
który ich przyjął w małe], 
już to pytanie, ale chętnie

Słuchali go i w głowach zaczęło im świtać. To jasne, że nie może być 
inaczej, jeżeli klasa robotnicza ma być decydującym czynnikiem Frontu Na­
rodowego. Polityka robotnika nie może dopuścić do tego, by wokół niego 
narastali jego przyszli wyzyskiwacze.

— Czy będziemy postępować według jakiegoś ogólnopaństwowego pla­
nu? — ciągnął uśmiechnięty towarzysz. — Naturalnie. Tych małych fabry­
czek jest tam wszędzie do diabła i trochę. Nie będziemy nawet mogli utrzy­
mać ich wszystkich. Nie wystarczy naszych ludzi, a Niemców przecież 
w tym celu nie zatrzymamy. Interesy w skali ogólnopaństwowej będą de­
cydować o konieczności takiej czy innej produkcji i jej zastosowaniu 
w przyszłości. Pamiętajcie o tym, towarzysze!

To co widzieli i rozmowy, które prowadzili, dodały im nowych sił 
i ugruntowały w nich pewność, że polityka ich partii jest słuszna. Bagar 
wracał do tych chwil w swoich wspomnieniach i według nich planował swo­
ją pracę.

Chłodny listopad smużył się po górach i zapełniał doliny wilgotną mgłą. 
Czasami mróz ścinał je w białą, kosmatą pokrywę, szron otulał iskrzącymi 
kryształkami nagie gałęzie drzew i spowijał litościwie brunatne łąki, kiedy 
indziej od mętnego poranka do szarego wieczoru mżył bezustannie drobny, 
dokuczliwy deszcz. W tych słotnych dniach Potoczna wyglądała, jakby 
w niej zamarło całe życie. Po pustych ulicach przebiegali w pośpiechu ludzie 
i nie zatrzymując się znikali, ledwie zdążyli się pokazać. Od czasu do czasu 
między domami przetaczało się ciężarowę auto, pokryte brezentem, rankiem 
krusząc matowe lustra zamarzniętych kałuż, koło południa rozpryskując 
błoto aż po parterowe okna. Ale przez większość dnia miasto było pogrą­
żone w ciszy, jak w miękkim filcowym futerale, nie przepuszczającym 
dźwięków. Nawet drapieżny odgłos wiecznie spieszącej rzeczki przycichł 
w nim i tylko od czasu do czasu przerywało go krakanie wron, jak ostry 
zgrzyt ciężkich nożyc, przecinających bardzo oporną materię. Czarne ptaki 
błąkały się po opuszczonych ogródkach, przysiadały na gałęziach nagich 
drzew, na szczytach dachów, szukały pożywienia koło domów. Zima okrą­
żała Potoczną, wysyłała naprzód przednie straże i zwiadowców, dzień po 
dniu zaciskając miasteczko w coraz ciaśniejsze kręgi.

Pewnego listopadowego dnia dął ostry wiatr, pędząc obłoki przez gór­
skie grzbiety, a kiedy wieczorem przycichł, zostało po nim do czysta wy­
miecione niebo z miliardem iskrzących gwiazd i spokojny, stale wzrasta­
jący mróz. Oszkli! niezwykle szybko wszystkie kałuże, których lodowata 
powłoka chrzęściła dźwięcznie pod kołami samochodów, przywożących gości 
Trnea.

Czasy były ciężkie, dawniejsi możnowładcy zostali rozbici, rozpędzeni,

lOGŁOSŻŁNśA OROHNe|
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K II 64943 
przez Gm. Radę 
Góra Puławska na 
ko Szewczyk Jan, 
kały PGR Sycyna.

Zgubiona kartą I 
wą Nr *aan »y4 
B. E. L Radom. 
Maj Tadeuat i I 
wądkarrką san?, 
wanlc ankiety i 
wej Nr

i Y
• I 
icz 
nt 
ro

wydaną
Naród, 

nazw la 
zamiesi

p 16403-1

Zgubiono kartą meldunko­
wą Nr K XI 18416 Kiliński 
Ryszard, Radom, Ludwi­
kowska 12. p 16402-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr K XI 13675, prze­
pustkę fabryczną wydaną 
przez Polski Monopol Ty­
toniowy w Radomiu na 
nazwisko Minajew Ale­
ksander. P 16401 J

Zgubiono legitymację tym 
czasową wydaną przez Za­
kłady Met. im. Gen. Wal­
tera. Radom. Malik Stani­
sław, Janowska nr 4.

Zgubiono na 
Pionki 
wydaną 
Pionki 
charska

terenie gm. 
kartę meldunkowa 
przez P. G. R N 
na nazwisko Bil 
Krystyna.

p lS37a-l

Zgubiona le 
b rycin* nr I 
wą działową
E-klaUy Men 
na nazwlako 
waid.

I Zgubiono legitymacją fa­
bryczną nr 6064 wydaną 
przez Z. Z. W. M. nr 1 w

1 Radomiu na nazwisko Wie­
teska Eugeniusz zam eaa 
kały Jedlanka, gm Jed 
llńsk. p IU1I-1

te
prt<pu«l- 

wyda* 
Metalo- 
neiwta 

Slanialaw,

Zgubiono legitymacje 
bryczną Nr 4227. 
kę Nr 4227 i bilet 
czny samocbodowy 
ne przez Zakłady 
we w Radomiu na 
ko Janiszewski 
zamieszkały Wielogóra. Czytajcie

............... —
OGŁOSZENIA (IKOHNI PMZYJMIJA 

I URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W Cl

a wielu z nich siedziało w więzieniach I czekało n* *ąd Pr» 
ludzie, którzy upiknęli tej strasznej powodzi. musi«l> pokonać w « 
uprzedzeń i szukać sojuszników, gdzie tylko świtała nadzieja *E 
Dlatego dr inż. Rosmus przyjął zaproszenie Trnea t namówił t 
żonę, by mu towarzyszyła. Tak samo doktoi Marków, ich a 
spotkały się przy wjeżdzie do fabryki: panowie l <ch małżonki, 
na jasno oświetlone schody willi Trnea, mogli zamienić porozuta 
spojrzenia.

Drzwi do hollu, ongiś mocno posiekane wściekłym ogniem M 
pastników, a dziś starannie pozbawione wszelk'ch śladów kul. 
im niemiecka pokojowa w czarnej sukni, białym fartuszku I < 
Doktór Marków jak zawsze, ilekroć wchodził do tej dużej sali. < 
drzewem aż po sufit, odczuł dreszcz zazdrości, a tego tona, chuda, 
na i zżerana bardziej żądzą majątku niż chorobami kobieta. ufU 
nymi powiekami t przybrała najwymoślejszy wyraz twarzy, n* J 
mogła się zdobyć. Marków, patrząc z boku na Jej ostry, chciwy | 
pewien, że w domu zasypie go wyrzutami, dlaczego on sam nM 
postarać się o coś podobnego.

Przypomniał sobie o willi przy fabryce łożysk kulkowych. Ukt 
się odmownym stanowiskiem większości komisji administracyjnej 
do ministerstwa z.drowia przekonywujące pismo, w którym jasno 
wał konieczność założenia sanatorium w Potocznej, zawsze uwi 
miejscowość wybitnie klimatyczną.

Trncowie przyjęli gości okazale. Trnec ubrał stą na tę okazM 
king, a jego żona w wieczorową toaletę z trawiasto-zielonego weta 
miała podkreślić jej urodę blondynki. Żona inżyniera R<»mua 
w popielatą, wełnianą suknię, poczuła na widok TrncoweJ cłOŚłNM

— Wygląda pani wspaniale — powiedziała, obnażając 
zęby w uśmiechu, który sprawiał, że wyglądała, jak by zamtefańłk 
Szkoda, że mnie w wieczorowych toaletach me jest dobrze. 
ich raz na zawsze.

Wypili Hperitif w holu. Francuski biały vermouth, marki RńJ 
drażniąco pachnący i wzbudzający apetyt. Zanim | 
nierowa Rosmusowa zdążyła wypalić dwa papieros 
fajeczkę ze słoniowej kości, całej pożółkłe) od ml 
do samego końca papierosów. Rozmowa jeszcze t 
przede wszystkim koło trudności aprnwizacyjnvr h 
tów, za którymi ludzie ich pokroju tęsknili przez
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